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Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują :
W e  L W O W I E :  B i ó r o  A d m i n i s t r a c j i 1 ^ G a z e t y  N a r o ­

d o w e j -  p r z y  u l i c y  .N owej ,  p o d  l icyJra. 2B1. W  K R A K O ­
W I E :  K s i ę g a r n i a  J o z e f a  C z e c K a  w  r y n k u .  W  P A R Y ­
Ż U  : n a  c a l a  F r a n c j ę  i A n g l j c  j e d y n i e  jt. p u ł k o w n i k  
Ra ę z k c w a k i* .  r u e  t lu ' p o n t  d e  I /o d i  N*r. 1. W W IE D N IU :  
j>. H a a s c n s t e i n  c t  V » f l e ,  N c u r r  M a r k i  N r .  11.  i  A .  
D p p e l i k ,  M O I lz e i tc ,  22.  W  F R A N K F U R C I E :  n a d  M L -  
NKiM i H A M B U R G U :  p p .  I l n a s r n s t c i n  c t  V o g lc r .

O G Ł O S Z E N I A  p r z y j m u j ą  s i c  z a  o p l a t a  fi c e n t ó w  
od m i e j s c a  o b j ę t o ś c i  j e d n e g o  '-v i e r a  za  d r o b n y m  d r u ­
k i e m ,  o p r ó c z  o p ł a t y  s le p lo w  ej  30 c t .  za  k a ż d o r a z o w a  
u m i e s z c z e n i e .

> 'u m er po jedynczy  k o sz tu je  S cen tów .

L I S T Y  R E K L A M A C Y J N E  n i e o p i e c z e n t o w a n e  n ł e  
u l e g a j ą  t r a n k o w  a u iu .

M a n u s k r y p t a  d r o b n e  n ie  z w r a c a j  a s i c ,  l e c i  b y ­
w a j ą  n i s z c z o n e .

Lwuw d. 23. marca.
(Korcspjuileuci wiedeńscy Czasu. —  Spra- 

yy  bieżące.)
Ko espondenci Czasu,, paragrafow y i 

„przyjaciel polityczny“ zaprzeczają przew a­
żnej części swoich poprzeanich  doniesień co 
do stanow iska rząau  wobec spiaw ., galicy j­
skiej. 0  mianowaniu m in is tia  dla G alicji 
niem a już u nich inowy, a paragrafuw y po­
wiada naw et, że cesarz niem a praw a m ia­
nować m inistra dla G alicji, k tó ryby  m ógł 
nictylKO opiekować się spraw am i G alicji, ale 
być i w łaJzą  w ykonaw czą, a d m in is tra cy jn ą ; 
gdyż m ają mę tem u sprzeciw iać ustaw y za 
sudnirze z *'• J-B67. Szkoda, że ko iespon- 
dont nłe zacytow ał odnośnych paragrafów , 
aluowiem ani z §. 2., am z §. 3., an i z §. 
9 . ustęp a: nie przeszkadza m ianow aniu
przez koronę tak iego  m in is tra  d la  G alicji 
Jub dla k tóregokolw iek k ra ju  koronnego 
P rzed iuaw ii Tera mniej reszta  ustaw  zasa­
dniczych- P raw dą je s t ty lko , że osobnego 
najwyższego try b u n a łu  d la G alicji nie może 
cesarz ladać w drodze adm in istracy jne j, i 
trzebaby do tego ustaw y, w iększością dwóc'i 
trzecich w obu Izbacn  uchw alonej (§ 12.
ustaw y o władzy sędziowskiej). P rzypom ina­
m y tu, że burgerm in isterJnm  ofiarow ało Cze­
chom nadanie m in istra  czyli kanclerza  dla 
Czech, byle Czesi uzindi Radę p ań itw a , i w 
iadnem  piśm ie centralistyczucm  nic n ap o t­
kaliśm y zdania, k tó re  na serjo  podnosi jako 
pew nik  korespondent paragrafow y Czasu. 
Z resz tą  zapew nia, ze do tąd  (do d. 19. bm .) 
n ikom u z Polaków  m e robiono ze strony  
rządu  propozvcjj co do przyjęcia posady 
m in is tra  dla G alicji lub m iu istra  bez tek i.

„P rzy jacie l polityczny" Czasu donosi z 
W iednia , że rząd obecny jeszcze mniej ofia­
ru je  Polakom  z rezolucu jak  p. P o to c k i; ze 
sy tu ac ja  jeszcze mniej je s t pom yślna dla 
G alicji ja k  daw niej, m ianowicie ze względów 
zew nętrznych ; że gdyby p. G rocholski nie 
chcia ł przy jąć oferty  rządu , to  rząd  z iuue- 
m i indyw idualnościam i jod tycznem i z a w ią ­
załby  uk łady , a p. G rocholski bynajm niej 
n ie  je s t  zadowolony z ofert rządu  ; ze wobec 
w ielkich truduości, niepodobna staw iać kwe- 

Ł. ą jj i  galicy jsk iej na ostrzu  noża i robić z 
U ej kw estję  gab inetow ą w wyźszein znacze­
n iu  tego w yrezu ; zresztą , że sam  rząd  
Wniesie p ro jek ta  co do rezolucji w R adzie 
państw a. W ogóle, szanowny ten obj w?/el 
s ta ra  się różuem i fintam i wmówić w k ra j, 
aby zadow clnił się ogryzkatni. Ciekuwiś ny, 
k tó re  to indywidualności polityczni byłyby 
gotowe wejść w haniebne frym ark i z rz ą ­
dem w żywotnej dla k ra ju  i n a ro iu  spraw ie.

Do chwili, w k tó re j a r ty k u ł ten dzie 
do druku , nie m am y wiadomości o w torko- 
Wem posiedzeniu Izby posłów, ua k ióretu 
cen traliści spodziewali się usłyszeć odpowiedź 
gab inetu  na in terpelację dr. H erbsta , po k tó rej 
m ieli wytoczyć dyskusję, i w k o m u  wystosować 
albo a u res do korony albo rezolucję. W iemy 
ty lko , że jeszcze we w torek rano  m ała  była 
ru d z ie ,;a usłyszenia owej odpowiedzi. D latego 
stara Presse nalega, aby cen traliści wnieśli 
p ro jek t zaprow adzenia wy boro w bezpośre­
dnich do R ady państw a — chociaż sam a 
p rzyznaje, że między frakcjam i cen tralistów  
i konserw atystów , a  uaw et między pojedyn- 
czymi członkarnr trak c ji, niem a zgody co do 
podstaw  tej reform y, an i jednak iego  dla niej 
zap a łu .

Z ważnego posiedzenia kom isji fiuauso-

wej z d. 20., nadeszły  rów nobrzm iące, ale 
skąpe doniesienia. D osłow na ich treść  je s t 
n as tęp u jąca ; N a porządku  dziennym  stoi 
rządow y p ro jek t ustaw y o dalszym poborze 
podatków  na kwiecień 1871. Spraw ozdaw ca 
dr. G r o s s  (z W eis) podnosi, że m in iste rjum  
nie odpowiedziało jeszcze na in te rp e lac ję  dr. 
H erb sta , wnosi zatem , aby p ro jek t ten na 
razie usunąć z porządku dzieunego. M inister 
h r. H o li  e n  w a r t  p rzem aw iał za pro jek tem  
rządow ym , a pp. Z y b l i k i e w i c z  i C z e r -  
k a w s k i  w ystąpili przeciw  wnioskowi sp ra ­
wozdawcy. W i c k h o f f  p o p arł je d n ak  ten 
w niosek odroczenia, k tó ry  też w końcu p rzy ­
ję to , i pozostawiono przew odniczącem u (p . 
P lenerow i) oznaczenie te rm inu , w kiórym  
p ro jek t ma być znowu na porządku  dzien­
nym postawiony. T ylko w Tagblacie znaj  
dujem y dodatek , że hr. H ohenw art pow ie­
dział, iż na in te rpelację  dr. H e rb s ta  w kió tce 
odpowie.

Nie potrzebujem y zapewniać, że nietylko 
ceu tra liśc i, ale w szystkie stronn ic tw a i ludy 
P rzcdh taw ii oczekują z natężeniem  odpow ie­
dzi hr. H ohenw arta. Jeśli rząd  niem a goto­
wych pro jek tów , to  przynajm niej zarysy musi 
mieć wykończone. N iechaj te  o d s ło n i ,- any 
u sta ła  niepewność, niem niej do legająca fede- 
ralistom  i P o la k o m , ja k  cen tralistom . H r. 
A ndrassy zaś i Lonyay u rg u ją  o zw ołanie 
delegacyj na d. 22. m aja , a je s t ono ściśle 
zw iązane z w yjaśnieniem  stanow iska rządu  
wobec koniecznych zm ian konsty tucji.

W ypadki b aJeń sk ie  z d. 18. nie po­
w tórzyły się i rzecz ca la  p rzeszła w ręce 
policji i sądu karnego . D zienniki ce n tra li­
styczne udają  chyba n a iw n y ch , jeśli dziw ią 
się, że coś podobnego m egło się stać w k ra ­
ju  niem ieckim , w okolicy na w skroś n iem ie­
ckiej. F estyn  bow iem  uie by ł niem ieckim , 
ale p rusk im . Rzeczą owszem jest dziwna, że 
w łaśnie w N.emczech, a m ianowicie w P ru -  
siecli bynajm niej nie w ypraw iają festynów z 
tak im  zapałem , ja k  prusofile w F rzedhtaw ii, 
że dziś dem onstracyjnie P rusacy W ilhelm a 
zowią królem  p ru s k im , a nie cesarzem  nie­
m ieckim . Niezawodnie gdyby w Prusieck 
chciano obchodzić jak ie  zw ycięzlwa A ustrji, 
rząd  berliński by nie zakazyw ał, bo nie zna­
laz ł by się żaden P ru sak  do takiego obcho­
du skorym  i uie pow ażył się nań żaden przy- 
bylec au s trjack i w P rusicch. Towarzystwo, 
g im nastyczne we W iedniu  obchodziło d. 19. 
p ryw atnie zw ycięztw a p rusk ie, ale obecny 
kom isarz policji ośw iadczył, że je ś li w m o­
wach okaże sjfi „aka w zm ianka polityczna, 
tow arzystw o będzie natychm iast rozw iązane 
a m a ją tek  jego zabrany .

O konferencji szlachty  czeskiej i deK k- 
ran tów  w P radze u In . C lam -M artin itza nie 
m a bliższych szczegółów, ani poprzednich 
doniesień, z k tórychby  sądzie m ożna, ja k i 
je s t plan R iegera . Jeżeli p raw dą je s t, że 
R teger p rzy sta ł na plan T huna, to  stosunki 
w ew nętrzne w A ustrji w lotby się zm ieniły . 
Byleby Czesi me chcieli odgrywać te j sam ej 
roli hegem ouistów , co centraliści 1 H r. Leon 
T kun  m iał się udać już  do W iednia.

Dr. R iegera ani d. 16. ani d. 17 nie 
było we W iedn iu ; od chwili pow rutu z W ie­
dn ia m i opuszczał P rag i. C ała  wiadomość 
cen tra listyczna o zjeździe s łow iańsk im  je s t 
wymysłem. Bi ikup Ś trossm ayer bawi we W ie­
dniu, aby się radzić lekarzy , gdyż od pobytu 
swego w Rzym ie ciągle słabu je . U jen . S tra - 
tiim row icza nie było konfereucji. Tylko kupcy

bółgarscy  w przejeździe na ja rm a rk  lipski 
w ypraw ili na cześć jego ucztę.

Austrja wobec Prus i Moskwy.
Państwo, które wewnętrzną swą or­

ganizację czyn Zawisłą od widzimisię 
sąsiadów, jest tliskiem upadku. W  ta ­
kim właśnie stauie jest monarchia H abs­
burgów— położonie z*s jej jebti tein gro- 
źnjeisze, iż i wewnąfrż państwa dokony­
wa się rozkład organiczny.

Austrja, będąc zlepkiem różnych kra­
jów, mogła by ostać cię przy rozbudzonej 
idei narodowości jedynie, pozyskawszy dla 
siebie ludy w jej skład wchodzące, i oparł­
szy się na ich zaufaniu. Dzieje się jednak 
inaczej. Żaden kraj nic jest zadowolniony 
z rządu, wszędzie widzimy uieukontento- 
wanie. Niemcy w przeważnej większości, 
mimo że Austrja niegdyś przodowała 
Rzeszy niemieckiej, nie chcą już słyszeć o 
jej utrwaleniu i dążą d o P ru :. Ludy nie- 
niemieckie są w tych warunkach, iż go­
towe są wspierać byt Austrji, jeżeli ta 
nie zechce jak dawniej poddawać wolę ich 
w zależność zupełni Niemcom. Rządowi 
więc monarcLii Habsburgów, jeżeli nie chce 
ów oddać jej w usługi Bismarkov:i, pozo­
staje tylko jedno do zrobienia , i. j. 
oprzeć się na ludach uie-ninmi„ckich , i 
przez uszanowanie ich żądań , przez na­
danie podstaw do wewnętrznego rozwoju, 
który jest najpewniejszą dźwignią wydoby­
cia sił zdolnych stawić opór nieprzyjacie­
lowi, uchylić grożące niebezpieczeństwo. 
Jeżeli więc z poszanowania sprawiedliwo­
ści rząd austrjacki ina obowiązek zado- 
wolnić żądauia ludności nie - niemieckiej, 
to tern więcej przez wzgląd na dobro 
państwa , na interesa dynastji starać się 
winien zyskać ufność tych co jedynie go­
towi stawiać opór zachciankom sąsiadów.

Przymierze pruuko-moski/wskie zanie­
pokoiło Europę całą , zagroziło jej inte­
resom. Istniejące od strouy Prus i Mo­
skwy niebezpieczeństwo zgrupować musi 
zagrożonych w imię wspólnej obrony, wy­
tworzyć koalicję wielu państw europejsk:ch. 
Austrja przez swe położenie najwięcej za­
grożona, pierwsza ma obowiązek myśleć 
nad stworzeniem siły odporu dia zachceń 
prusko-moskicwskicL. Do tego więc po­
trzebuje czemprędzej uporać się z wo- 
wnętrznemi kłopotami, starać się o zyskanie 
ufności tych , co w jej mogą wystąpić 
obronie, a załatwiwszy się w domu, winna 
porozumieć się z temi państwami euro- 
pejskiemi, któro poddać się rządom pru­
sko-moskiewskim nie myślą.

W imię dobra związkowych nie tru ­
dno przyszłoby jej zgrupować w jeden 
zastęp Francję, Anglię, Turcję, zaskarbić 
sobie przyjaźń Wioch, Szwecji, rozciągnąć

wspóluą opiekę uad Holandją, Belgią 
i Szwajcarją, którym sąsiedztwc Prus 
jest uiebezpiecznom, wreszcie przed szpo­
nami kata moskiewskiego bronić naród 
polski i mieszkańców południowo-wscho­
dnich prowiucyj Europy, a to razem 
stworzyłoby ciłę, która zdołałaby pokonać 
liczne zastępy żołdactwa prusko-moskiew- 
skiego.

Nie w sthlefoianiu Móckwie, n ik ło ­
ści dla Prus, zdaniem naszem rząd wi- 
nieu szukać środkow zbawienia dia Au- 
strji, ale w tworzeniu siły odporu, którą 
gromadzi ufność do rządu własnego ludn, 
n? zewuąirz zaś wspólny interes, wspól­
ność niebezpieczeństwa. Obawiać się je­
dnak można, czy przy owej żółwiej śla- 
mazarności polityków ausirjackich, jaką 
przyzwyczailiśmy się widzieć, zeznanie o- 
wej prawdy, poznajomienie się z potrze­
bami, nie nadejdzie w cLwili, gdy zwin­
ny Bismark z pomocą Moskwy nagłem 
wystąpieą‘em rozbija już przeszkody, i 
w czyn zamieni swe plany.

Sprawa języka polskiego i awansów 
w urzędach skarbowych.

W przedmiocie tym, tak ważnym dla 
kraju całego, p inoi i ł i  już kilkakrotnie głos 
Gąa. Nur. i w ogóle dziennikarstwo polskie, 
domagając się usilnie usunięcia nadużyć prze­
różnych, jakie wychodziły na jaw, z oczywi­
stą szkodą interesu służby publicznej, a z 
drugiej strony z krzywdą urzęuników naro­
dowców, którzy dla swej gorliwości- w słu­
żbie, niu mniej i  zoro rOgc prowadzenia się, 
zasługiwali na uznanie ich pracy, jednakże 
padali dotąd ofiarą zawiści, lub zgubnego aia 
rządu samego systemu protekcji; nic buwiem 
nie podkopuje więcej powagi rządu, jak hoj­
ne 8za.arstwc ła d  i godności c  obiatoaciom 
niegodnym lub nieudolnym w głtizbie publi­
cznej, nic w.^cej nie osłabił maszyny tei stn- 
źby w jej swobodnym rozwoju i biegu

Nie przebrzmiał wprawdzie feaskate- 
cznie głos dziennikarstwu naszego, usiłowano 
bowiem choć pozornie usuwać nadużycia w 
sferach kompetentnych, i tym sposobem pa­
raliżować pociski, rzucano na sprawców o- 
njcL nadużyć, jednakże system protekcji pra­
ktykuje się zawsze w spo&ób zanadto rząd 
kompromitujący, i zanadto dotkliwie dopie­
kający ogółowi podrzędnych urzędników, po­
zbawionych tej łaski i opieki z góry, aby 
kraj mógł to milczeniem zbyć. Oburzenie o- 
gólne wiąLzej części urzędników prawych, 
a pokrzywdzonych w swem słn,3zaem doma- 
ganin się awansu, upoważnia dziennikarstwo 
do podjęcia sprawy pokrzywdzonych, których 
całą przewiną jest, że| omijając kręte ście­
żki, trzymają się prostej drogi.

Sprawa ta w razie dłuższego nn.an a 
tego systemu, ostatecznie w sejmie krajowym 
poruszoną być musi, aby tenże swą powagą 
i całą siłą głosu reprezeutantów kraju do 
obalenia tego oiurokratyzmu, demoralizujące^ 
go całą kiasę urzędników, a kompromitują­
cego rząd, przyczynić się zechciał Na teraz 
ograniczamy się na ogólnej protestacji, nie 
omieszkamy jeduakżr w razie konieczności

Listy o szpitalach w ogólności i o szpitalu 
powszechnym lwowskim.

n a p isa ł dr. med. Z ygm un t Dobicszcwslci,
redaktor czasopisma lekarskiego „ K lin ik a /1

L i s t  d r u g i .

W  obecnym liście do tknąć  zam ierzam  
o p i e k i  n a d  c h o r y m i  w szp ita lu . T ru d ie  
podejm uję zadanie, trudniejsze zapraw dę, ni:: 
Urządzenia pomocy le k a rs k ie j , m ianowicie 
dlatego, że z k w estją  tą  łą cz ą  się postronne 
okoliczności, w yzyw ające nam iętności do wal 
ki, a  w sam ym  obozie lekarzy  jeszcze o s ta ­
tecznego nie wyrzeczono zdania, ja k  tę  opie­
kę urządzić należy.

Ale kw estja ta, n nas miejscowa, witd- 
k iego nab iera  jeszcze znaczenia z tego po­
wodu, że dotychczas is tu i( jHca opieka nad 
chorym i w powszechnym szp ita lu  we Lw o­
wie, rad y k a ln e j u leg ła przem ianie: -  z dniem  
1, g rudn ia  r. z. wprowadzono do szp ita la  
Sios try  M iłosierdzia, ó im opiekę nad cherym i 
oddano.

Zadanie więc zosta ło  rozw iązane, lecz 
w sejm ie, w W ydziale krajow ym  i w szpi­
ta lu , nie w um ysła. h je d n ak  publiczności, 
bo zjaw iają się ciąc le  w naszych dziennikach 
a r ty k u ły  n ieprzyjazne, p rzedstaw iające rze­
czy n iedokładnie, a choć nie prz] pufzczam , 
aby um yślnie dla rozdrażnien ia opinii publi­
cznej by ły  pisane, wszelako ten  a nie inny 
Wy jp ją  rezu lta t. W ięc kw est,i p ielęgnow ania 
chorych p rzypa trzeć  się postanow iłem , prze­
chodząc kategorycznie jego zadanie.

Zacznę od stanu  opieki nad chorym i w 
szpitalu  powszechnym lwowskim , przed w pro­
wadzeniem ^ ióstr M iłosierdzia; lecz zan, a 
le go dokonam , winienem uczynić zw rot chwi- 
l° w y  do poprzedniego mego lis tu , i zazna­
j e ,  że w kw estji p o m o c y  l e k a r s k i e j ,  
w początku bieżącego roku, zaszły  w tym  
^ k i ta lu  znaczne zm iany: W ydzia ł krajow y

oddzielił k lin ik i i oddziały zaw iadyw ane przez 
profesorów szkoły chirurgicznej, od reszty, 
a tym  sposobem oprócz iuź istn iejących , po­
w stały trzy  nowe oddziały (w ew nętrzny, chi- 
ru ig iczny  i syfilityczny ze skórnym ), k tó re  
lekarzom  m łodym , zdolnym, z zapałem  i po­
święceniem  biorącym  się do pracy, pow ie­
rzył. Z przyjem nością dodać winienem, że 
nowo m ianowani _ lek arze  ordynujący, wszy­
scy są wychów, ńcam i wszechnicy jag ie lloń ­
skiej, k tóra, bądź co bądź, n iety lko stoi nie- 
za^hwiai se na straży  naszego narodowego
Ogniska, ale w ykształca dzielnych i g ru n to ­
wnych lekarzy, czego w mym zawodzie lite ­
rackim  n ieustanne otrzym uję dowody.

Oprócz tych nowo m ianow anych lekarzy 
ordynujących, ogłoszono konkurs na czterech 
lekarzy  pomocników czyli sekundarjusz„w , 
zaprow adzone zo s tan ą  niebawem kolegialne 
narady  lekarsk ie , — lepsza więc przyszłość 
uśm iecha się dla szp ita lu  lwowskiego.

W racam  do opieki nad chorymi.
N ik t me zaprzeczy, źa opieka nad cho­

rym  stanow i dalszy ciąg  le cz en ia ; że lekarz, 
k tó ry  nie może swego chorego powierzyć o- 
piekuuuwi godnem u zaufania, nie ma n a j­
m niejszej pewności, czy ca ła  jego zabiegi' 
wość i nauka w ydadzą pożądane ow oce; cóż 
dopiero mówić o owej troskliw ości, w yrozu­
m iałości i takcie , ja k i o taczać winien cho­
rego!.... tego mu tylko opiekun jego d o s ta r­
czyć je s t w stauie.

W szpitalu  lwowskim opiekowa). się 
chorym i dutychczas la k  zwani k r a n k e n w e r -  
t e r z y  i k r a n k w e r t e r k i ,  t. j. dozorcy i 
dozorczynie, czyli posługacze i posługaczki. 
1'łacono im po 10 —  12 z łr. m iesięcznie, 
kazano się żywić w łasnym  j rzeniysłem . I 
przem ysł ten  umieli oni w yksztab-ić ta k  d a ­
lece, że ich p o ż y w i e n i e  p i c  n i e  k o s z ­
t o w a ł o !  Co więcej, n iektórzy z rodzinam i 
m ieszkali w szp ita lu  i wszyscy się żywili 
w łasnym  przem ysłem . W yborne to u rządze­
nie doprowadzono do osta tn iego  szczebla do­
skonałości, przez pobudow anie n i  każdym  
k o ry ta rzu  k ilku  kuchni, w k tó ry ch  ci ludzie

mogli gotewać przydzielone sobie w ik tua ły , 
a w dodatku , pozwolono trak tje rn ikow i za­
łożyć w szp ita lu  azynk piwa i wódki, aby i 
tego specja łu  m ożna było dostać bez w yda­
lania się za fuD ę szp italną. B y ła  pew na lo ­
gika w tem  urządzeniu, iecz w jg lą d a ją ca  na 
nieloiczność, bo z fałszyw ej pochodziła za­
sady ; owe kuchnie i ów szynk zabezpieczać 
m iały  od w ydalania się służby  ze szpitala, 
przezcoby chorzy zostaw icn. byli sam ym  so­
bie, a le  z drugiej strony s łużba  zam iast na 
sali, m om entam i w kuchni p rzesiadyw ała, 
bo go tow ała jodzenie dla siebie i d la  swej 
rodziny, częstow ała się wódką, a cóż p rze­
szkadzało  i chorym  tego u d zie lać! —  To też 
co za nadużycia dziać się m usiały, opisać n ie ­
podobna, Nie myślę się żalić na to, uo p ra ­
wie wszyscy m ieszkańcy Lwowa znają różne 
2 ich życia sceny. Jeden fa k t najbardzie j 
m ówiący podnieść mi tylko w ypada: Od 1. 
stycznia r. b. W ydział krajow y .naczej tę  
spraw ę u rządził. 1- Polecił zam kuąć ów szynk 
raz  na zawsze. 2. Zm niejszył pensję, lecz 
dodał pożywienie, tj. śn iadanie obiau i ko­
lacją . Pow stało ogrom ne w zburzenie w sze ­
regach służby, napełnieni zgrozą oddalać się 
zaczęli, a gdv im zaczęto to  tłóm aczyć że 
to  Z ich korzyścią, że gdy do tąd  w szystką 
sv.ą pensję na wyżywienie^ obracać m usieli, 
dziś przecież coś oszczędzić m ogą —  ośw iad­
czył' w i ęcz z e  i c h  p o ź y w i e p i e  n i c  n i e  
k o s z t o w a 1 o ■ i c  w yznanie starczy  za
w s z y s t k o 1

N ależało więc postaw ić n ad  uiini nie­
ustannych stróżów  — rolę tę  p-iwierzono 
Siostrom  M iłosierdzia. Czy dobry  w ybór W y­
dzia ł krajowy uczynił, zastanow im y się nad 
tem , rozbierając cel istnienia i zadanio sto­
warzyszenia tego w społeczeństw ie.

Przedewszystkic-m kazny zadać może 
pytanie, k to  to są  Siostry M iłosierdzia i jak i 
cel ich założenia?

Chcąc na nm odpowiedzieć, cofnąć się 
musim y do odleglejszych czasów, bo ich h i­
sto ria  ściśle się jednoczy z h isto rją  szpitali, 
PoLąćmy więc o nią. W starożytności me

było szpitali, miłosierdzia nie uważano za 
cnotę, pogaństwo przyjmując do swego poli­
tycznego i społecznego ustroju niewolę, nie 
miało obowiązku liczyć się z nieszczęściem i 
cierpieniami swych bliźnich. Opieka nad nie­
wolnikiem była raczej zabiegliwością o za ­
chowanie własności pana, niż długiem spła­
conym ludzkości. To też ani u Greków, ani 
Rzymian, ani u Egipcjan, a nawet u izrae­
litów nie y idzimy szpitali w ich właśawem  
znaczeniu, choć tu i ordzie zna 1pz'ć można 
rudymenta, stanowiące jakby zapowiedź ma­
jącej się kiedyś rozwinąć instytucji.

Szpitale, jako zakłady przeznaczone dla 
leczenia chorych w większej liczbie, spoty­
kamy dopiero w chrześuiuństwie. Dla tego 
też wschód najpierw je ujrzał, a w czwartym 
dopiero wieku założono szpital w Rzymie. 
F a b  i ul a, której życie skreślił unstizowskiem 
pLrern kardynał Wiseman , ufundowała go 
własnym kosztem. Najżywszy jednak icb 
rozwój widzimy podczas i po wójtach k u y-  
żowych. W tej to epoce szpitale przeszły 
w ręce duchowieństwa, sowicie uposażone 
przez książąt panujących 1 ich bogatych wa- 
zalów. Te same okoliczności miewoliły do 
powiększenia ich liczby na wschodzie. Tłumy 
rycerstwa, podniecone zapa«cm religijnj7!!. uo 
walki z meprzyjaciółm’ krzyza, opuszczały 
Europę nieprzygotowane na trudy, które je 
czekały! przeczuwając śmierć w walce z nie­
wiernym., bogatsi po.ecaii swe dusze modłom 
duchowieństwa i ze sv yHi zamków i włości 
czynili mu ofiary. Duchowni pozakłauali 
szpitale i mieli je za co sowicie uposażyć 
Nieprzygotowane do trudów ryceutwo. nąpo- 
Ą f c  na wschouzie klęski, walki i :h roba, 
i tysiące ;ch legio na łożu boleści,

To wszystko spowodowało konieczność 
pomnożenia szpitali na wschodzie a obok nich 
j>owstawac zaczęty domy przytułku dla piel­
grzymów

Nagromadzenie chorych wywołało potrze­
bę spieni nad niemi, wszystka nauka, jaką 
podówczas Europa posiadała, była prawię

■wymienić nazwiska i cary szereg urzędników 
krajowców ponrzywdzonych, a oraz i spra­
wców tej krzywdy.

Równie też musimy peduieść glos prze­
ciw nieustannej reakcji w urzędach skarbo­
wych z powodu zanrowr.dzenia języka pol­
skiego w urzędach oka.Dowych. Cały kraj 
przyjął z wdzięcznością to zaprowadzenia 
najsłuszniejsze, uznając ten acz spóźniony 
wymiar aprawiedliwośc’, jako słuszne i ko­
nieczną ekspiację za dawniejsze grzerby biu* 
rokrstyżma; niemniej nmośuie pr'Tk'ur ęła 
temu większość urzędników, osobliw.o pod­
rzędnych, tak konceptowych jak i manipula­
cyjnych, sądowych, politycznjch i finanso­
wych. Ale cóż, dla urzędów finansowych na- 
znavzono długi termin 3 lat, wcale niepo­
trzebny, gdyż praktyka okazała, że przy do­
brej woli i chęci, zmian? urzędowego języka 
ju i teraz w całej pełni nastąpić może. Tym­
czasem była to na razie silna broń dla biu­
rokracji niemieckiej, aDy kotzy stając z tej 
legalnej przewłoki, używała ciągle niemie- 
elTiego języka, i niejako teroryzmem z góry, 
zniewalał? podrzędnych, zwłaszcza usłużnych, 
dc trzymania się starego trybu, w skutek 
czego podrzędnym odjęto sposobność ćwicze­
nia się w referatach polskich i wyrobienia 
sobie wprawy koniecznej; zresztą nawał ro­
boty urzędowej wyradza niedbalstwo podrzę­
dnych, którzy mając więcej rutyny niemie­
ckiej w koucepcie, usiłują zwalczyć lea na­
wał sposobem łatwiejszym i ceną ze.oowołe- 
niu swych mecenasów. Skutki są te, że uży­
wanie języka polskiego w służbie wewnę­
trznej zaiezy prawie od własnej woli i chęci 
samego urzędnika.

Kwestję tę powinien sejm nasz sam po­
ruszyć i domagać się zaprowadzenia ,,ęzyka 
polskiego w urzędach skarbowych w całe 
pełni, tembardziej, żt nazuuczony okrec trzy­
letni rkrótce się skończy, i że sprawiedli­
wość tego zaprowadzenia odpowiada dobrym 
intencjom rząau; nareszcie, że mozajkow* 
forma pmm w różnych językach ubolewunta 
godny zemęt w sprawach publicznych sprr- 
wić musi.

Francja.
Kkidy dzień pi wynosi nam coraz więcej 

światła, pozwala coiaz dokładniej przy™- 
Uwbćaię kształtem uowej iewolucji pary^n*/. 
O tći jitr dziś przedstawia ja się rzeczy /w i­
dzimy, ic  nowy ruch rewolucyjny nie stawia 
sobie za cel dooełnitnia wielkich zada., pa- 
trjoiycznych, obalenia ciężkiego traktatu, 
wydobycia nowych sił z łona narodu i wy­
pędzenia za ich pomocą wroga. Przeciwnie, 
sprawa caia przybiera charakter czysto lo­
kalny. Komitet centralny przemawia jako 
przedstawiciel skonfederowauej gwardji nsro- 
duwej paryzkiej w imię interesów tylko Pa­
ryża, i okazuje się najzupełniej skłonnym do 
traktowania z rządem Francji. Komitet cen­
tralny uznaje rząd obrany przez Zgromadze­
nie naiodowe i nie może być inaczej, skoro 
tylko uznał traktat pokojowy z Prusami.

Chodzi więc tu jedynie o lokalne inte _ 
rese Paryża i j<*go warstwy robotnicze, c  
której przeważnie sfcłada się gwa dja naro­
dowa. Warstwa ta gotową była zawsze, siłą  
rzeczj, burzyć się, skoro tyłku me znajdo­
wała dostatecznej pracy do utrzyinanjŁ ro­
dzin swoich, aui tez jakichkolwiek inni h 
środków. Dziś czekała ją smutna perspekty­
wa. Francj? zniszczona, pozbawiona Kapita-

wyłąrznym przywilejem duchowieństwa, albo 
się kryła w rnurach klasztoiów

Wszystko więc, cokolwiek chory mćtrł 
od społeczeństwa otrzymać, znajdowało się 
wyłącznie w ręku inchownych, oni leczyli i 
pielęgnowali chorych. Pod ich upieką i pro- 
tekt( n tem  zaczęły powstawać rozmaite 
bractwa, mające za wyłączne zadanie pielę­
gnowanie oliznich swych w cierpieniu. Do 
nich należą b,-actwa Jobanistow, Sw. Marji, 
Sw. Łazarza, Templarjusie, bracia szpitalni i 
^iAe innvch. Biactwa te ze wscnodu przy­
były Jo Europy i objęły w pieczę szpitale.

Wpływ wojen krzyżowych na szpitale, 
jeszcze się na teu nie ogranicza', przyczyniły 
się one Jo radykalniejszej jeszcze w nich
zmiany, wyrodziły bowem s t a n  ś r e d n i __
m i e s z c z a ń s t w o  tftan ten dotychczas lek­
ceważony, dniał jedyne źródło utrzymani? w 
h a n d lu ,  przy upadającym feudalizmie wziflojjf 
sir v  siły i Itfcząr uprawiać sztuki wyzwolo­
ne, cm ięuzy.neon iiu .ejycynę. Powoli wołvw 
ter. rósł coraz bardzie, nareszcie w ytw om ł

e r  .ludz :’ k iń r*y " d
,P. , 'u -i'■“» &by' m oddano chorych w szpi- 
talach Mieszczonych, w opiekę Rozpoczęła 
się walka—duchowni na polu naukowem źo- 
i i o i  Pokona* i, i na soborach w Rheims 

1̂ *1 r., w Montpelicr 1182, w Paryżu 1212. 
wreszcie na soborze laierańskin 1139 i 1215 
roku odbytym, zakazano wyższemu ducho­
wieństwu oddawać się leczeniu chorych, a 
zost?wiono to wyłącznie n.zsscmu klerow i.

2o takiem postanowieniu administracja 
szpitali, przeszła w ręce niższego kleru, dija- 
konów . suodijakonów, którzy zawodzili zau­
fanie swych przełożonych; >) powstał nieład, 
zab akło funduszów szpitalnych a chorzy za­
częli cierpieć głód i niewygody.

Tak. stan rzeczy zmusił władze państwo­
we do wda a się w administrację szpitali, 
tokoło 1533 patrz edykta Henryk;' I lg 0 
i l l lg p  poświęcone tej spiawie) i outąd wpływ

') Ks. de Le c a l  d eĄ Abrege uistoire des 
Parię 1786 r.



łów, nie mogła myśleć o natycbmiasŁowem 
przed3iębianiu wielkich robót; oszczędność 
nakazywała rządowi zmniejszyć lnb odjąć 
całkiem płacę, wydzielaną w czasie wojny 
gwardji narodowej. Robotnicy, mając broń 
w ręku, a widok nędzy w blizkiej przyszło­
ści, skorzystali z chwili, i dopóki tę broń 
mają, starają się o wyjednanie Bobie lep­
szych warunków istnienia w przyszłości. —  
Deputowani paryzcy i merowie są pośredni­
kami pomiędzy ludem paryzkim a Zgroma­
dzeniem narodowcm, i zważając na względnie 
umiaraowane żądanie rokoszan, można się 
spodziewać, źe porozumienie nastąpi. Czy je­
dnak to porozumienie poprowadzi za sobą 
dłuższy spokój i porządek w Paryżu — o 
tem wolno wątpić.

R ochefort, k tó ry  ju ż  w yszedł zupe łn ie  
z n iebczpiecztństw a, n ap isa ł lis t do jednego 
z p rzy jació ł. Czuć w liście hum or i ocho- 
czość cz łow ieka, pow racającego do życia. — 
R ochefort w owym liście p rzystępu je  do szy­
ków  konfederacji paryzk iej.

„Obudząm  się ze straszliw ej zm ory, k tó ­
r a  m nie trzy m a ła  przez 12 dni, i ro b iła  ze 
m nie w trzech  czw artych szalonego, aby  się 
dow iedzieć z waszego lis tu , źe zaw ieszono 
le M ot d'ordre.

„Jes tto  pierw sze zwycięztwo je n e ra ła  
V inoy ; um iejm y to  znieść, ja k  to  już  byliśm y 
zm uszeni znosić po rażk i i k ap itu lac je  s ta re ­
go sen a to ra .

„P o trzeb a  nam  zresz tą  byc p rzygotow a­
nym i na liczne n iep rzy jem n o ści, ponieważ p. 
E rn e s t P ica rd , k tó ry  ja k o  m in is te r spraw  
w ew nętrznych je s t najwyższym  k ierow nikiem  
p rasy , jz s t  równocześnie i hand larzem  dzien­
n ik ó w ; n a tu ra ln ie  więc, że każdego czasu , 
k iedy będzie uw ażał za rzecz po trzebną p o d ­
nieść swój dzienuik, zaw ieszać będzie nasze 
dzienn ik i. J e s tto  sposób bardzo prosty , i b a r ­
dzo uczciwy.

„Tegom  ty lko  nigdy nie m yślał, żeby 
członkow ie rządu  m ieli bezczelność oskarżę 
n ia  m ię, jakobym  propagow ał g rab ież , ja , 
k tó ry  po m ojem  w stąp ien iu  do rządu  n a ty ch ­
m iast zaproponow ałem , ażeby o trzy  czw arte  
części zm niejszyć pensje m in istrów .

„N ie m ara po co spioszyć się te ra z  z 
m ojem  wyzdrowieniem , m im o to je d n ak  s ta ­
rać  się będę ja k  najp rędze j s ta n ąć  na nogi.

„T ysiąc  przy jacie lsk ich  uścisków.
U enri llochefort.

,,B ordeaux, p o n ie d z ia łe k , 12. m arca.*
D o G az. K o l. p iszą z P a ry ża  pod d a tą  

17. M a rc a : „N ow em u prefek tow i policji, je ­
nerałow i Y alentin , udało  się uwolnić dwóch 
P rusaków , k tó ry ch  uwięził był kom ite t cen­
tra ln y  parysk ie j gw ard ji narodow ej. O baj ci 
P rusacy , YVortz i Ilau ssinan , nie byli wcale 
oficeram i, alo urzędnikam i od kolei, i sądzili, 
że nie będąc wojskowym i, m ogą odwiedzić 
P aryż . A resztow ano ich, poprowadzono do 
sa li de la  M arseillaise, gdzie k o m ite t cen ­
tra ln y  sk a za ł ich n a  śm ierć i już na drug i 
dzień m ieli być na ta m te n  św ia t w ypraw ieni. 
R ząd  p rusk i dow iedziaw szy się o tom, re k la ­
m ow ał u w ładz francusk ich  swoich poddanych. 
N aczelna kom enda gw ard ji narodow ej wy­
s ła ła  pełnom ocnika swego do k o m ite tu  cen ­
tra ln eg o  w te j spraw ie . K o m ite t d a ł odpo­
w iedź, źe więźniów nie w yda, dodając , źe 
Bie uznaje dow ództw a jen . d 'A urelles i że 
za tem  je n e ra ł n iepo trzebn ie  m ięsza się  w n ie­
sw oje rzeczy. P o  ta k ie j odpow iedzi <PAurel- 
les n a ra d za ł się z p refek tem  polieji, i ten  
p o sła ł potem  swojego kom isarza do k o m ite tu , 
w celu prow adzenia dalszych rokow ań. K o­
m ite t zgadza ł się na oddanie P rusaków , a le  
pod w arunkiem , aby P ru sacy  w zam ian  od­
dali gw ardzistę  uw ięzionego w forcie A uber- 
v illers. J e s tto  oficer z 147 batalionu , k tó ry  
n a tychm iast po zdjęciu oblężunia p rzekroczy ł 
linie francusk ie i zaczął strze lać  z rew olw eru 
do prusk iej placówki. N aczelna kom enda 
p rzy ję ła  te  w arunki z zastrzeżeniem , że w ię­
źniowie m uszą być je j n a ty ch m iast oddani. 
T a k  się też s ta ło . P ru sk i k o m en d an t fo rtu  
n ie  chc ia ł do tąd  wydać oficeia g w ard ji; n ie­
w iadom o jeszcze, ja k  się ta  sp raw a skończy, 
ale w każdym  raz ie  obu P rusakom  nie grozi 
ju ż  śm ierć bliska.*

YVygotuwują p ro jek t nowego p raw a  wy­
borczego, k tó ry  m a być w krótce przedłożony 
Zgrom adzeniu . YV p ro jekc ie  m a ją  zajść wa-

lekarzy  na szp ita le  coraz m ocniej się  rozsze­
rz a ł, postępująca n au k a  medycyny zysk iw ała  
codziennie szersze uznanie, op ieka jed n ak  nad 
chorym  schodziła na o s ta tn i p lan  wobec z a ­
dania, ja k ie  szp ita l m ia ł w ypełnić w spo łe­
czeństw ie.

D otychczas szp ita le  widzimy n ieodłączne 
od kościołów , obok św ią tyń  przeznaczonych 
na  m odlitw ę, staw iano szp ita le , dopiero w 
X V II. w ieku w yem ancypow ały się  zupełnie.

YV X V II w ieku k lasz to ry  zaczęły trac ić  
n a  znaczeniu, społeczeństw o p rzeobraziło  się 
z u p e łn ie ; prześladow anie za  w iarę u s ta ło , 
n auka , k tó re j k lasz to ry  d ługi czas służy ły  
na schronienie, z y sk a ła  p raw a  obyw atelstw a, 
chorzy m usieli być pielęgnow ani i leczeni sto­
sownie do postępu jącej nauki i w yobrażeń 
społecznych, a wszyscy członkow ie w ielkiej 
rodziny  ludzkości, pow ołani zostali do pracy 
n a  publicznej niwie. K lasz to r m ógł więc 
ty lk o  istn ieć d la  tycb, k tó rzy  sk o ła ta n i bu­
rz ą  św iata, p ra g n ą  schron ien ia , aby z m odli­
tw ą  n a  ustach , oczekiw ać w spoko ju  śm ierci. 
Tym czasem  poza m uram i k lasztorów , wśród 
zg ie łk u  in teresów  i nam iętności ludzkich, 
w śród pracy około nauk i, sz tu k  i u rządzeń 
społecznych, rozw ija ło  się w ielkie pole dzia­
ła lnośc i ch rześc iańsk iej, u ję te j w form ę m i ­
ł o s i e r d z i a  p u b l i c z n e g o ,  k tó re  należało  
pojm ować zgodnie z postępem  ośw iaty. A le 
w sta re j E u rop ie , m im o postępów  ośw iaty, 
n ic  się nie zm ie n iło ; pozostali b iedn i bez 
ch leba i dachu , k tó rych  należało  p rzygarnąć 
i nakarm ić, pozostały  sieroty , k tó rym  śm ierć 
za b ra ła  rodziców, rodziły  się dzieci, k tó re  
nigdy ojców swycli znać nie m iały , i zna le­
źli się chorzy, k tó rych  u ie ty lko  należało  le ­
czyć wedle zasad postępu jącej nauk i, ale i 
pielęgnow ać odpowiednio do w ym agań spo łe­
cznych. Byli już wówczas lekarze , co p ie r­
wszemu zadan iu  sp rostać  potrafili, lecz b ra ­
k ło  opiekunów chorych. S postrzeg ł to  św. 
W incen ty  a P aulo , w idział, że to  obow iązki 
uciążliw e, że do ich w ypełnienia nie dość 
najem nika, i u tw orzy ł stow arzyszenie, o p arte  
na  podstaw ie najsz.yczytniejszej m iłości chrze- |

zne zm iany. Pogłosk i o wznowieniu stem pla  
dzienn ikarsk iego  u trzy m u ją  się ciąg le . M ają 
ta k że  na nowo ustanow ić kaucję , k tó ra  w y­
nosić będzie 24 .000  fr.

YV P ary żu  i okolicy skonfiskow ano 
900 .000  sz tu k  cygar niem ieckich . Znaleziono 
je  u ludzi, k tó rzy  nie m ięli p taw a  sp rzedaży  
ty ton iu , N a dw orcu kolei zachodnią) znale­
ziono m nóstwo zboża, m ąk i i tp ., k tó re  Niem cy 
tam  zostaw ili. R ząd francusk i w yznaczył od­
dz ia ł gw ard ji narodow ej do czuw ania nad 
tem i zapasam i.

S ied e  daje  bardzo w ierny obraz  uspo- 
someń ludu w iejskiego we F rancji.

„F ran cu sk i w ieśniak je s t dziś ciem nym , 
pełen przesądów , k łam liw ych tradycy j, po­
słuszny wcielonym nałogom , je s t on n ieprzy­
chylnie usposobiony d la repub lik i, to  je s t 
dla tego, co nazyw a republiką. Powiedziano 
mu, że wolność znaczy nieporządek , dem o­
k rac ja  —  grab ież , podział ziemi, barykady , 
g ilo tyna, nieskończony upadek . On tem u 
w ierzy, i to  co nienaw idzi, nie je s t wcale 
silną , postępow ą dem okracją , ale tem i obrzy- 
d łem i rzeczam i, k tó re  zw ykł b rać  za jedno 
z dem okracją .

„A le jeźli ch łop  m a ślepy p rzestrach  
przed rep u b lik ą , to rów nież nie jest m o n ar­
ch is tą  w prawdziwym  tego słowa znaczeniu. 
N iem a w nim zupełn ie tego, co w A nglii 
nazyw a się iojalnem usposobieniem , to je s t 
p rzyw iązania do panu jącej rodziny. B urbo- 
nów p am ię ta  ty lko  z dziesięcin, pańszczyzny 
i ciężarów  feudalnych, k tó re  mu są w strę tne . 
O rleani n ieznani są  p raw ie ca łk iem  dzisiej­
szemu pokoleniu, i bardzo niewielu wie, k to  
z nich je s t p re ten d en tem : ks. d ‘A uinaie, czy 
ks. Jo inv ille , czy też lir. P a ry ża . Tylko 
B onapartow ie cieszyli się przyw iązaniem  do 
ich dynastji ludu, a le  Sedaii w szystko to 
zniszczył, a  to co m ogło zyskać jeszcze w 
najsurow szej i najciem niejszej w arstw ie ludu 
w iejskiego, nie m a dziś żadnego znaczenia. 
Jednem  słowom ch łop  francusk i nie je s t  ani 
leg itym istą , ani o rlean istą , ani b o n ap a rty s tą , 
ty lko  po prostu  konserw atystą .*

W W ersalu  p racu ją  czynnie nad p rzy ­
gotow aniem  sali opery  dla posiedzeń Z gro­
m adzenia N arodow ego. S ala  ta  ma sw oją 
h isto rję . W łaśn ie sto  la t  u p ły n ę ło , jak  by ła 
uroczyście pośw ięconą, 16. m aja 177u r ., z 
okaz ji zaślubin  I la u p h in a  z M arją A ntoniną. 
Budowę je j rozpoczął jeszcze w 1753 arch i­
te k t  G ab rje l, w sk u te k  in icjatyw y P om pa- 
dour. W i  789 N arodow e Zgrom adzenie od­
byw ało nieopodal sw oje posiedzenia, i w tej 
to sa li 2. październ ika  1789 była owa s ły n ­
na ucz ta  gw ardji k ró lew skiej i oficerów z 
p u łk u  F lan d rji, na k tó rą  z jaw ił się k ró l i 
królow a, przybyw ający z polow ania, i w itani 
śp iew em : „O R ichard , o mon r o i !“ P ito  tam  
zdrow ie k ró la , nie chciano pić zdrow ia n a ­
rodu, zryw ano trójkolorow e k okardy  i d e ­
p tano , a  n ak ład an o  b ia łe . W e trzy  dni po­
tem  lud parysk i w ypraw iał tam  krw aw ą 
ucztę, m ordując gw ard ję k ró lew ską  i zm u­
szając k ró la  i królow ę do ncieczki. Od tego 
czasu przez la t  p raw ie p ięćdziesiąt sa la by ła 
zam kniętą .

Przegląd polityczny.
W Rzym ie w zburzenie ludu  przeciw ko 

jezu itom  w zm aga się  coraz więcej. B ójki i 
zajścia hałaśliw e na porządku  dziennym , wy­
w ołały one naw bt in te rp e lac ję  w p arlam en ­
cie. L anza rozruchom  tym  nie przypisuje zn a­
czenia w ielkiego. U życie środków  repressy j- 
nych uw aża za środek  rożnam iętniający lud. 
Powodem  w zburzenia by ły  kazan ia m iewane 
przez jezu itów , w k tó ry ch  ci nam iętn ie  n a ­
padali na rząd w łoski.

M onarcha  - papież zna laz ł wreszcie o- 
brońoę m onarchicznych in teresów  w rządzie rze­
czy pospolitej Równikowej. EL' N a tio n a l,iz ien -  
uik  urzędowy, wychodzący w Q u ito ,‘stolicy t e ­
go państw a, o g łasza  no tę  p rze s łau ą  rządow i 
W ik to ra  E m anuela , a  p ro tes tu jącą  przeciw ko 
pogw ałceniu  praw  p a p ie ż a -m o n arch y . P ro- 
te s ta c ja  ta  nap isana sty lem  d  la  B ism ark , 
podpisaną je s t przez m in is tra  spraw  zew nę­
trznych , p. F ra n . K saw . L eon. YV tym że 
dzienniku  znajduje się w ezwauie p. Leon, 
w ystosow ane do rzeczy pospolitej nowego świu-

ściań>kiej: z a p a r c i a  s i ę  s i e b i e  s a m e g o  
d l a  b l i ź n i e g o .  S tow arzyszenie to z a trz y ­
m u jąc  z re g u ł k laszto rnych  ty lko  czystość i 
posłuszeństw o, ta k  zosta ło  urządzone, iżby m o­
g ło  podnosić n ieustannie swego ducha do 
szczytnej m iłości d la  B oga, lecz jednocześnie 
działać n a  z e w n ą t r z ,  a  nie ja k  w k laszto ­
rze żyć ty lko  z sobą, z zupełnem  zapom nie­
niem  o reszcie św ia ta . P rzeczu ł m ądry p ra ­
wodawca, źe do tak iego  pośw ięcenia zdoln iej­
szą  będzie kobieta , i w prow adził ją  na niwę 
publicznej działalności, tw orząc stow arzyszę 
nie S i ó s t r  M i ł o s i e r d z i a  ( Lcs socurs de 
charitc). P rzy p atrzm y  się ustaw ie w reg u le  
stow arzyszenia, a zobaczym y, źe w je j p rzep i­
sach nic m a mc praw ie, coby na k laszto rne 
urządzenie w yglądać m iało, i tak  być m usi, 
inaczej nie odpow iadałyby i nie podołałyby  
swem u zadan in .

Czyście się zastanaw iali kiedy nad (em 
co to  je s t  opieka nad chorym i? czyście ob ­
serw ow ali ila cierpliw ości ile zaparcia się sie­
bie, p rzy jm uje na się op iekunka chorych? 
Ileż to  razy zdarza  się słyszeć narzekan ia  
najbliższych osób, żon, có rek , mężów, dzieci, 
ojców i m a tek  naw et, że chory w szystką irh  
cierpliw ość w yczerpał. A dodajm y do te g o , 
żc to  je s t obcy człow iek, z k tó ry m  nas ża- 
due nie łączą sto sunk i, dodajm y źe choroba 
je s t o d raź liw a , żc to  zaraza , k tó ra  i życie 
opiekuna przeciąć m oże; dopiero  pojmiemy, 
ja k ie  to są trudne  obow iązki, czuwać dzień 
i noc nad tak im  chorym  i pam iętać o wszy­
stk ich  jego wygodach. A gdy dodam y, że 
nie jeden, lecz k ilk u , lub k ilkudziesięciu  
-.najdujc się tak ich  cho rych , że nad ich łó ż­
kiem życie ca łe  poświęcić trzeba , dopraw dy 
los op iekunki chorych wyda nam  się nie do 
zazdrości.

I  ileżby to  zapłacić po trzeb a , gdybyśm y 
tę  op iekunkę wynagrodzić p ragnę li ja k  na 
to za s łu gu je?  To w szystko m ają  w ypełnić 
Siostry M iłosierdzia; p rzypatrzm y się tem u 
stow arzyszeniu. (C. d. n.)

t a  o p rzystąp ien ie  do a k tu  rzeczypospolitej 
Rów nikow ej, w wezwaniu tem  rep rez en ta n t 
tego k ra ju  w yraża swe niezadow olenie dla 
obojętności rządów  europejsk ich .

( Z  wieczornego dodatku , wydanego d la  
prenum erantów  miejscowych i tych zam iej­
scowych którzy opłacili koszta dw ur azowej 
dziennie p rzesy łk i pocztow ej:

S ą  nareszc ie  nazw iska ta jem nego d o ­
tychczas k o m ite tu  cen tra.nego , co opanow ał 
te ra z  P aryż . N a czele stoi Assy, ten sam 
co jeszcze za N apoleona Kierował ruchem  ro ­
botniczym  w C reuzot. U żyw ał on zawsze 
w ielkiej p, pularności u robotników . Inne 
nazw iska są m ało znane i jeże li je  kiedy 
wymieniano, to  ty lko  wtedy, gdy by ła  inowa
0 czynnościach m iędzynarodow ego stow arzy­
szenia robotników , repub likańsko-socjalisty - 
czuego.

Rząd ten  w ydał w niedzielę 19. b. m. 
dwa inan ifesta  następu jące j osnowy :

„O byw atele! Lud parysk i zrzucił ja rz ­
mo, k tó re  usiłow ano mu nałożyć. Spokój 
bez nam iętności, polegający na swojej s ile , 
oczekiw ał bez bojaźni i bez prow okacji owych 
bezw stydnych szaleńców, co zam ierzali zrobić 
zam ach oa republikę. T ym  razem  bracia 
nasi w arm ii n ie  chcieli ta rg n ąć  się na św ię­
tości naszych sw obód; dzięki w szystk im , i 
obyście wraz z F ra n c ją  mogli położyć pod­
waliny repub lik i obw ołanej ze w szystkieini 

-swemi następstw am i, jedynego rz ą d u , który 
n a  zawsze położy koniec erze najść obcych
1 wojen domowych. Gdy stan  oblężenia znie­
siony zo s ta ł, lud parysk i m a się zebrać w 
okręg i wyborcze, dla p rz e d s ię b ra n a  wybo­
rów  gm innych Bezpieczeństw o w szystkich 
obyw ateli zapew nione je s t pom ocą gw urdji 
narodow ej.

H otel de Ville 19. m arca.
K o m ite t cen tra lny  gw ardji narodow ej.

A ssy , B e litra y , Ferrat, B abak  , IMo­
reau, D uport, F arlin , Bousier, M ortier,
Gouhier, Yaleitc, Jourde, Rousseau, L u llier , 
Blancliet, G rilla) d, baron Gcresme, B alsę, 
Bugeret.

In n a  p roklam acja mówi :
„Pow ierzyliście nam obronę P aryża  i 

praw  w aszy ch ; mam y poczucio spełn ien ia
te j m isji. W sparci sz lachetną odw agą i wa­
szą  nad podziw zim ną krw ią, wypędziliśmy 
rząd, k tó ry  nas zd radzał. W te j chwili 
m andat nasz u s ta ł i zw racam y go wam na- 
p o w ró t; albowiem  nie pragniem y zająć m iej­
sca tych, k tó rych  obaliło jedno  dm uchnięcie 
ludu. P rzygo tu jc ie  się  z a te m , zróbcie wy­
bory kom unalne i zostaw cie nam  jedyną na­
grodę, jak ie j p ragnęliśm y, to  je s t, żeśmy wi­
dzieli zak ładan ie  przez was praw dziw ej re­
publik i. W śród tego zajm ujem y w im ieniu 
ludu „hotel dc viile."

(d a ta  i podpisy, jak  wyżej.)
Z rozm aitych źródeł po tw ie idza ją  się 

doniesienia, że T h ie rs  u lega konieczności i 
s ta ra  się wejść w porozum ienie z paryzkim  
rządem  rewolucyjnym . W ed ledzienu ika Gau- 
lois s taw ia  k o m ite t centralny nas tęp u jące  żą ­
d an ia : m ianow anie p. Langlois naczelnym  
kom endantem  paryzk iej gw ardji narodow ej, 
E d m u n d a A dam a p refek tem  policji, D oriana 
m erem  P ary ża , a je n e ra ła  B illot kom endan­
tem  arm ii paryzkiej.

W reakcyjnych kołach panu je z powo­
du nadspodziew anego powodzenia paryzkiej 
rew olucji, począwszy od arystok ra tycznych  
republikanów  w Zgrom adzeniu narodow em , 
skończywszy na junk rach  prusk ich  w B e rli­
nie & nareszcie na krakow skim  Czasie wici 
ka k o n ste rn ac ja  i oburzenie. K rakow ski 
Czas zaklina. T h iersa , „aby użył wszelkich 
środków , jak iem i rozporządza, dla p rzyw róce­
nia porządku  i szanow ania praw a. N ie wol­
no mu (zdaniem  Czasu) an i ustąp ić  i tyui 
sposobem  na inne barki złożyć odpow iedzial­
ności, ani cofnąć się przed rozlewem krw i 
i częściowym zam achem  stan u  itd ."

Otóż zdaniem  naszein z w ielką ochotą 
usłuchałby  może T hiers m ądrej rady  k r a ­
kowskiego Timesu  — notabene gdyby z n ie­
go uczył się p rak ty k i politycznej, ale n ieste ­
ty , chociaż w nim duch silny ale ciało  nidłc—  
wojsko nie chce go słuchać i w tem  leży 
ca ła  przyczyna jego w yrozum iałości d la  pa- 
ryzkich  buntow ników . YV W ersalu  ob iegają 
ciągle n iepokojące wieści, że P aryż rozbrzm ie­
wa h as łem , „M arsz na \\Tc rsa l!“ YVidu d e ­
putow anych nalega z tego powodu, aby 
przenieść ja k  najspieszniej siedzibę Z grom a­
dzenia do O rleanu. Po niem iłych dośw iad­
czeniach na M ontm artre  nie czu ją  się  już 
zwolennicy T h ie rsa  bezpiecznym i w W ersalu , 
pomimo, że m ostu n a  Sekw anie w Sevres 
strzeże a r ty le rja  i konnica, bo nic za to  nie 
ręczy, czy ta a r ty le r ja  i konnica w danym  
razie nie zw róciłaby się przeciw ko tym , k tó ­
rych m a strzedz.

Co się zaś tyczy stanow iska, ja k ie  w 
obec rozruchu  parysk iego  zająć zam ierzają 
P rusacy , to w yjaśniają je następu jące  te le ­
gram y z BerJiua, k tó re  przy taczam y z wie­
deńskich pism  w dosłownem brzm ien iu :

Do Prcssg  te leg rafu ją  m ianow icie:
B e r l i n  20. m arca. Dziś d ługo  konfe­

row ał cesarz z B ism arkiem , potem  z M olt- 
kiem a w końcu zw ołano ściślejszą radę  
w ojenną, do k tó re j przyzwano tak że  n as tęp ­
cę tronu  i ks. F ry d ry k a  K aro la . Z astan a­
w iano się nad kw estją  ponownej okupacji 
Paryża. Postanowiono uskutecznić to, gdyby 
T h irrsow i b rak ło  siły i energii s tłum ić re ­
wolucję i pozwolić je j opanow ać P a ry ż  (s ta ­
ło się j u ż , p. r . G az. N ar.)  Dziś nadeszła 
tu  wiadomość, że paryzki kom ite t cen tra lny  
uznał za pozbawionych godności rain isterja l- 
nej T h iersa  i jego kolegów, żą d a jąc  za ra ­
zem przeniesienia Zgrom adzenia narodow ego 
do Pary ża. Rząd T hiersa nie dow ierza i woj­
sku  liniowem u, zkąd pochodzi to w ahanie 
się jego. N a g iełdzie obiegała dziś wieść, 
że b rukselsk ie  rokow ania pokojowe m ają  
być odroczone głów nie z powodu wypadków 
paiyzk ich , pow tórc dlatego, żc F ra n c ja  nie 
do trzym uje konwencji co do żyw ienia wojsk 
niem ieckich ( jak ie j? )  a  wreszcie w sk u te k  
tegu, żc uie zniesiono dotychczas d e k r e tu , 
w ypędzającego Niemców z F ra n c ji , ^ ciągle 
pow tarzającego się poniew ierania Niemców 
w Paryżu .

„N a wypadek gdyby przyjść m iało  do 
ponownego zajęcia P ary ża  przez N iem ców  
rozpoczęłaby *ię akc ja  od bom bardow ania

przedmieścia Montmartre z fortyfikacyj Sf. 
D enis."

la g b la tt  o trzy m ał znów n as tępu jący  te ­
legram  :

B e r l i n  20  m arca. Rozchodzą się n a j­
m ocniej niepokojące wieści. Pokój poczytują 
tu  za zagrożony. P ow rót niem ieckich  w o j|^  
z F rancji, jaK oteź  tran sp o rta  jeńców  fran  
cuzkich z Niem iec do dom u m ają być dzisiaj 
w strzym ane. Żuło :i n iem ieckie w północnych 
fo rtach  parysk ich  zosta ły  ja k  najspieszniej 
w zm ocnione; wym arsz Niem ców z d e p a rta ­
m en tu  Seine e t  Oise odioczony.

Pom im o tych  w szystkich wieści nie n a­
leży przecież obaw iać się ponowienia wojen­
nych kroków  ze strony P ru s  we F rancji, raz 
dlatego, że ja k  to doniósł nasz te leg ram , u- 
niieszczony w porannym  num erze dzisiejszym , 
rząd rew olucyjny u z n a j e  ważność tra k ta tu  
pokojow ego z Niem cami, a pow tóre, że lek 
kom yślne w tykan ie palców ze strony  P ru s  
w tę  ta k  czysto dom ową spraw ę fran cu sk ą  
m ogłoby wywołać rozpaczliw ą w alkę na nowo 
i w szystkie F r i  e d e n  s f  es  t y  m usianoby od­
łożyć ad acta , do czego Niemcy wcale nie 
m ają ochoty. Syci są  ju ż  sław y i w aw rzy­
nów.

Nie należy też i o tera zapom inać, że 
pod względem politycznym  je s t rachunek  
Niem ców z F ra n c ją  zam knięty ; m ają  już bo­
wiem Niemcy „granice zachoduie" ja k ich  żą ­
dali, i większa kon trybucja nie da się już 
ściągnąć z niej jak  pięć m iliardów . A pono­
wienie walki wśród obecnych okoliczności 
byłoby ju ż  ty lko  najw yraźnie j w św iecie wy­
stąp ien iem  reakcji przeciw  dem okracji— k tó ra  
przecież n ie ty lko  w P aryżu  m a zw olenników  
ale podobnoś i w Niem czech, m ianowicie w 
B erlinie i we \Y4oszecb, w H iszpanii i t. d. 
Z daje się więc, że B isinark  dwa razy nam y­
śli się uim jeszcze raz  rzuci rękaw icę po­
gnębionej F rancji.

N aczeluy kom endant p rusk ich  wojsk 
okupacyjnych we F rancji, ks. F ry d ry k  K arol 
po jednodniow ym  pobycie w B erlinie, w ysła­
ny zosta ł ja k  najspieszniej napow rót do 
F ra n c ji. YVyjechał w poniedziałek .

N apoleon już je st w Anglii.

K r o n i k a .
— Kurjerek lwowski. We wszystkich zna­

czniejszych miastach już dawno zarządy i Bady 
miejokie przyszły do tego przekonania, że utrzy- 
mywanio czystości miasta najmowanemi na dnie 
ludźmi i końmi, nietylko, źe jost najkosztowniej­
sze, lecz nigdy nalożytych nie wydaje rezulta­
tów. Najęci na dnie zamiatacze, zgartywacze i t i . ,  
wykonują bardzo leniwo swą pracę. Trzocią czę­
ścią tych sil można prędzoj i więcej zrobić, gdy­
by robota szla jak należy. Taksamo dziojo się z 
wywozem śmiecia, lodu, biota. Najmnioj trzech 
tygodni potrzeba, aby uprzątnąć biota w calom 
mieście, a nim zostało wszędzie uprzątnięto, już 
nowe bioto zwykło zbiorać i wywozić trzeba, albo 
też z nowego tworzą się tumany kurzu!

W innych miastach większych cale utrzy­
manie czystości miasta, zamiatanio i zgartywauie 
błota i śniegu, również jak i wywóz oddawane 
są za umową roczną spółkom, czy to podług 
dzielnic pojedynczych, czy nlic. I  okazało się 
wszędzie, żo koszta się zmniejszyły tym sposo­
bem, a czystość miasta zyskała. Codziennie za­
wsze cale miasto bywa oczyszczone z biota, ku ­
rzu i codzienuie cale zamiecione. Nie ma tej 
monstrualności co u nas, aby calemi miesiącami 
zgartywano i wywożono po dniu biota i śniegi. 
W Wiedniu do godziny 6 zraua musi być cale 
miasto zamiecione, a d  > 7 wywiezioue kupy śmie­
cia, biota i śniogu. W Peszcie to samo z tą je ­
dynie różnicą, że w powuych odległych przed- 
mieściowych ulicach, termin sprzątnięcia jest 
dłuższy, do 9 lub 10 godziny. A przedsiębiorcy 
uskuteczniają to o trzecią część niniejszą ilością 
rąk i wozów, niż to miasto samo przez najętych 
na dnia czyniło.

Dopokąd lwowska Rada miejska za tym przy­
kładem uio pójdzie, i nie zmieni z gruntu całe- 
g« sjstornu utrzymauia porządku i czystości mia­
s ta , dopotąd będą trwać narzokauia, i to slusZue, 
ludności. A wo Lwowie potrzeba tej czystości 
jest większa uiż indziej, z powodu, i i  większa 
część miasta nie jest brukowana, kamioń na 14 
mil dróg szutrowanych, które miasto ma, jest 
miękki, wapuisty i piaskowy, więc przez nieczy­
stość ludność tumany pyłu wdychać musi, i ztąd 
śmiertelność jost wielka.

Kwestję tę poruszył i zmianę systemu za­
proponował radny Dobrzański (któremu referat
0 czystości i porządku miasta jost przydziolony) 
w sekcji budowniczej. Myśl przyjęto przychyluio,
1 wkrótoo Radzie miejskiej przedłożony będzie 
wypracowany projekt w tej sprawio.

Kilka lat zabierała się Rada miejska do 
nowogo pmiumornwania domów i oznaczonia ulic. 
Nareszcie ogłoszono, ale bez potrzebnej jawno­
ści, licytację o dostawę tablic na oznaczonie ulic 
i tabliczok dla ponumerowania dom ów . Stawiło 
się trzech konkurontów, dwóch nieznanych, trzeci 
p. Szopira. Z pierwszych dwóch jodon żądał po 
10 czy 12 zł. za tablicę, pau Szapira po 4 zl.
80  c. Jemu więc przyznano. Tymczasem dowie­
działa się o zamiarze Rady miejskiej jedna z 
wielkich fabryk wyrobów tego rodzaju w Wie­
dniu, która dostarczała tablic i tabliczek nio 
tylko dla Wiednia lecz i dla wszystkich m iast | 
prawio w Austrji i w Węgrzech a obecuie i dla 
Petersburga, wysiała pełnomocnika swego wraz 
z wzorami do Lwowa i ofiarowała się tablic 
bardzo gustownych dostarczyć w krótkim bardzo 
czasie i w 6 dni poprzybijać po cenie zlr. 4 za 
tablicę ulicy, a po 80  ct. za domową. Natenczas 
i pan Szapira zdecydował się po tej samej cenie 
dostarczyć, chociaż trochę dłuższego wymagał 
terminu. Lecz gdy wzory fabryki wiedeńskiej są 
nierównie gustowniejsze, odlew nierównie dokład­
niejszy niż z wyrobui pana Szapiry, więc w ko­
misji Rady miejskiej tą  sprawą się zajmującej, 
połowa członków była za przyjęciem oferty Wie­
deńczyka, a połowa za przyjęciem oferty pana 
fczapiry. Rrzowodniczący zaś dr. Milleret nie 
chciał rozstrzygnąć; sprawa ta  dzisiaj na posie­
dzeniu Rady miojskiej się rozstrzygnio. Zauwa­
żać musimy, że już samą konkurencją fabryki 
wiedeńskioj miasto zaoszczędzi 2500 zlr. w. a.

Wtorkowy wioczór Towarzystwa muzycznego 
nałoży do najpiękniejszych, tak przez dobór u 
tworów i ich wykonanie, jak i przez wystąpionie 
p a n n y  GI., którą słyszeliśmy dotychczas tylko 
na rocznych popisach szkoły Towarzystwa, i 
p a n a  K., którego po raz pierwszy mieliśmy 
przyjemność słyszeć. Bariton p, K. jest jeszcze

niewyrobiony, alo bardzo sympatyczny, dźwi< 
czny; tony w śpiewie jogo się nie plączą, n 
są naciągane; myśl autora i kompozytora pieśi 
występuje jasno. Panna G. wystąpiła już jal 
poczynająca artystka. W „Andante cantabiłe* 
„Presto agitato" MenJelsolma (na fortepian) pi 
dziwialiśmy czystość tonu, niepospolitą biegłoś' 
plastyczne cieniowanie myśli kompozytora, zapa 
które to zalety w całej polni wystąpiły j 
pokonaniu trwożliwości początkowej. Gra panu 
Gl. przynosi niepospolity zaszczyt pani Janinie 
p. Mikulemu, którzy byli jej nauczycielami gr 
fortepianowej i teorji muzyki, jak w ogóie szko 
lo Towarzystwa. Panna G. powinna nie poprze 
stać na tym stopniu sztuki, na którym jnż sto 
przy takiiu talencio nie wolno jej pójść międz 
miłośników; powinna, bo może, stać się w calt 
pelui artystką, i jako taka ozdobą kraju. Okla 
ski, któronii joj grę obsypano we wtorek, powin 
na uważać tylko jako zadatek.

YY’ieczór począł się i skończył grą p. Pie 
ma na wiuluiiczeli. Nieskończonemi oklaskam 
obsypano grę artysty, który i grą i osobistości: 
swoją umiał sobio w niebywałym stopnin zjedna 
sympatję Lwowian, dla sztuki w ogóle obojęt 
nych.

W sobotę dn'a 25. marca, o godzinie 7 J/„ 
wieczorem w wielkiej sali ratuszowej danym bę­
dzie na korzyść funduszu szkoły dramatycznoj 
koncert, pod kierownictwom pana Ludwika Mar­
ka, z uprzejmym współudziałem pp. Taborow- 
skiego, Wysockiego, Stauiewicza, i panien Zoe 
do Miklesko i Antoniny Rawskiej, Program : 1) 
L wertnra z Koriolana, Beetbowena, na dwa for­
tepiany. 2) Sonata Szuberta (skrzypce i forte­
pian), wykonają pp. Marok i Taborowski. 3) 
„Lrmite" Gounoda, odśpiewa p. Wysocki. 4) 
Deklamacje uczniów szkoły dramatycznej. 5) „W  
uezia. e Napoli", Tarantella Liszta, wykona p. 
Staniowicz. (5) Do ***, śpiew Szumana, wykona 
p. Zakrzowski, uczoń szkoły dramatycznej. 7) 
Amerykauka, (na skrzypce), wykona pan Tabo­
rowski.

Dzisiaj wykładu dla kobiet nie bedzie 
ponieważ wielka sala ratu zowa zajęta jest przez 
Radę miejską która o godziniej4tej p s^pplu ln in  
ma posiedzenie poufne, o czem się szanowne s łu ­
chaczki uwiadamia. |

—  Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
dzisiaj dnia 23. marca b. r. o godzinie Ctej 
wieczorem w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym: 1) Pismo dr. F ran­
ciszka Smolki z powodu przedsięwziętego w dniu 
9. marca b. r. wyboru prezydenta miasta. S pra­
wozdawca radny ar. Popławski. 2) Reklamacje 
przociw spisom przysięgłych z gminy miasta Lwo­
wa dla sądów prasowych. Sprawozdawca radny 
dr. Józef Kolischer. 3 ) Sprawunki dla miejskiej 
straży ogniowej. Sprawozdawca radny dr. Gęba- 
rzewski. 4 ) Podanie Irouy lir. Czarneckiej o przy- 
r •.eczenio przyjęcia do gminy. Sprawozdawca ra ­
dny p Zborowski. 5) Podanie ks. Justyna Ku- 
stynowicza p. o. katechoty przy szkole Indowej 
św Marji Magdaleny o remnnerację Sprawo­
zdawca radny ks. kan Stupnicki. 6 ) Akt odby­
tej licytacji na dostawę tablic do oznaczenia nlic, 
placów i domów. Sprawozdawca radny dr. Milie- 
ret. 7) Podanie zboru ewaDgielickiego o bezpła­
tne odstąpienie dwóch sążni kwadratowych ziemi 
na cmentarzu łyczakowskim pod grobowiec dla 
superintendenta ś. p. Teodora Haase i zwiot za­
płaconych od konduktu tat*. Sprawozdawca ra 
dny dr. Grott.

—  Koncert p. Stanisława Taborowskib-
Q0. W poniedziałek 20. marca w sali ratnszowej 
odbył się koncert naszego nlnbionsgo skrzypka, 
p. Taborowskiego. Publiczności było wiele, a 
przyjęcio artysty najsympatyczniejsze. Na wstę­
pie wykonał p. iaborowski Allegro z koncertu 
Mendelssohna, poo.em p. Staniowicz odegrał polo - 
noz Chopina (E s  da r )  z wiolkiem uczuciem. 
S c b e r z i n o - P  o l k ę  musiał p. Taborowski na na - 
tarozywe żądanie publiczności powtórzyć. Prześli­
czny swój mazur „W isła" wykonał a rty s^  z nad­
zwyczajnym wdziękiom i werwą. Przy końui osy­
pano artystę bukietami. YV koncercie brał ubijał 
także p. Wysocki. W zapowiedzianym oa naj 
bliższą sobotę koneorcio pod kiorownictwem p. 
Ludwika Marka na korzyść funduszu szkoły d r a ­
matycznoj da się nam joszcze raz słyszeć p. Ta­
borowski.

—  Z wieczorka, dauego w k a s y n i e  m i e ­
s z c z a n  s k i  om w dzioń św. Józofa z loterji 
fantowej wpłynęło czystego dochodn 512 złr. 74 
centów, z których połowę to jest 256 zlr. 37 
ct. przoznaczono dla ubogich miojscowych, drngą 
połowę 256 zlr. 37 contów odeszie się w miej­
sce przeznaczone dla emigracji w Paryżu.

F r. B a tu to  w ski.
—  Wykaz zmailych osób od 16. do 21. marca 

w mieście Lwowio, Karol Seyc, pou. urzę­
dnik. 88 1., ze starości d. 18. Wiktor Włodarski, 
cukiortiik. 41 1., na d'Tzycę d. 2 l .  Józef Sta­
romiejski, grzeoieniarz, 58 1., na suchoty d. 20 . 
Ignacy Warywoda, z ubogiego domu, 7o 1., na 
rozdęcie płuc d. 18. Alfred Putschoegl student 
realnej szkoły, na gruźlicę płuc d. 17. Marja 
Pałczyńska, zarobnica, 61 1., d. 17. Szymon U- 
ryszczak, zarobnik 39 L, d. 18. Marja Kosztun, 
zarobnica 24 1., d. 17 na gruźlicę płuc. Ma­
rja Janecka, zarobuica 68 1., d. 18. Marja H ot- 
niau, zarobnica, 28 1., d. 18. Ignacy Zasowski, 
zarobnik 30 l., d. 19 na rozdęcie pluc. Jakób 
Chownk, zarobnik 45 1., d. 20 . Juzeł Poselt, za­
robnik 53 1.. d. 19 . Terosa Branicka. zarobnica 
47 1., d. 20 na zapaleuio pluc. Grzegorz Fe-  
dyua zarobnik 74 1., na paraliż pluc d, 16. 
Zofia Bartmańska Gadacz, zarobnica 50 L na 
brigtba słabość d. 18. Józef Śliwiński, urlopuik 
25 1., na gangrenę d. 18 Kasper Piekarski, 
kelner 35 1., na udar krwawy mózgu d. 19. J a ­
kób Bufy, syn gospodarza 13 1., na padaczkę d. 
2O. Józofa Magiera, córka strażuike 5  1., 
na biegunkę d. 20.

—  Czynności żandarmerji w r. 1870. 
Zostawionio dzialałności c. k. żaudarmerji w r. 
1870 wykazuje rzeczywiście ogromne rezultaty. 
W r. 1870 aresztowała c. k. żandarmerja 50 .482 
złoczyńców i wydala ich sądom, prócz tego eskor­
towała 33.028 aresztautów. Dwaj żandarmi pa­
dli przy tom ofiarą s*ej gorliwości, a 27 ranio­
no pr.y  pełnieniu służby. (G az. L w )

Wyciąg z protokołów 42. i 43. posio- 
dzenia z r. 1870 1 1 —6 posiodzonia Rady szkol­
nej krajowej z r. 1871.

I. Rada mianuje nauczycieli dla szkól lu . 
dowyeh: Jana Lowaniowskiogo w Staszkowicach, 
Aleksandra Szabla w Bieniawie, Leona Pawlika 
w Peczeniżynie, Józefa Siodmiograja dyr. nau- 
czyciolew w Mościskach, Emila Kulczyckiego, Apo­
linarego Staszewskiego - Władysława Krzyżauow*



skiego Mudsiycielaml w Mościskach, Michała Tuza 
w Magjerowie, Józefa Zaborskiego w Twierdzy, 
Grzegorza Markiewicza w Tuliglowach, Konstan­
tego Wojciechowskiego w Lipuiku, Marcina Sza- 
jewskiego w Draganówce, Adama Kusianowicza 
w Czarnym Dunajcu, Józefa Kobosowicza w Rzę- 
dr.inie, Sebastjana Stępienia dyrektorem szkoły 
glównoj w Sokalu, Aleks. Ablewicza nauczycie­
lem w Wieliczce.

II. Rada mianuje c. k. inspektora szkół 
Andrzeja Oskarda dyrektorem gimnazjum F ran­
ciszka Józefa we Lwowie; —  Emila Paszkiewi­
cza, Wojciecha Biesadzkicgo, Michała Markiewi­
cza, Edwarda Hamerskiego i Edwarda Huckla 
rzeczywistymi nauczycielami dla tegoż gimnazjum 
w Przemyślu, ks. Andrzeja Mazuraka katochetą 
dla gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowio, 
ks. Tomasza Dąbrowskiego katechetą dla gimna­
zjum w Stanisławowie, Marcina Drzyinucbow- 
skiego nauczycielem dla gimnazjum w Nowym 
Sączu.

I I I .  Rada mianuje zastępców nauczycieli, 
Funciszka Nowickiogo dla gimnazjum w Bochni, 
Pawła Dobrzańskiego dla gimnazjum w Tarno­
wie. Romualda Bobina dla gimnazjum w Prze­
myślu, Oskara Fabiana dla wyższej szkoły real­
nej we Lwowie, Wojciecha Sołtysa i Zygmunta 
Ciepanowskiego dla gimnazjnm w Rzeszowie.

IV. Rada mianuje dyrektorów dla utworzyć 
się mających seminarjów nauczycielskich: An­
drzeja Jćzefczyka dla Beminarjum męskiogo w 
Krakowie, Wincentego Jabłońskiego dla semi- 
narjum żeńskiego w Krakowie, Andrzeja Nizioła 
dla seminarjum męskiego w Rzeszowie, Antoniego 
Dziopińskiego w Nowym Sączu, ks. Teofila Łę- 
kawskiego dla seminarjum żeńskiego w Przemy­
ślu, Seweryna Dnie6trzańskiego dla seminaijum 
męskiego w Tarnopolu, Juliusza Turczyńskiego 
dla seminarjum męskiego w Stanisławowie, Zy­
gmunta Sawczyńskiego dla seminarjum męskiego 
we Lwowie, Antoniego Łuczkiewicza dla somi- 
narjum żeńskiego we Lwowie.

y .  Rada mianuje nauczycieli wyższych dla 
rzeczonycn seminarjów:

Wojciecha Wojnarskiego i Ludwika Zgórka 
dla som. męskiogo w Krakowie, Wojciecha Mi­
chnę i Józefa Jawurka w Nowym Sączu, F ran­
ciszka Eberharda i Jana Zimermaua w Rzeszo­
wie, Adama Kuliczkowsklego i Szczepana K ury­
lewicza dla seminarjum męskiego wo Lwowie, 
Felicję Wasilewską i Władysława Tynieckiego 
dla semiu. żeńskiogo we Lwowie, Karola Nie- 
mentowskiego i Anatola Łowickiego dla somina- 
rjum męskiego w Tarnopolu, Beloslawa Barano­
wskiego i Piotra Dutkiewicza w Stanisławowie, 
dr. W ł. Seredyńskiego i dr. Juliana Zgorzalo- 
wicia dla seminarjum żeńskiogo w Krakowie, 
Tytusa Slouiowskiego i Józefa Twaroga dla se­
minarjum żeńskiego w Przemyślu.

V I. Rada mianuje nauczycieli niższych dla 
tychże zakładów:

Pawia Wandasiewicza i Franciszka Adam­
czyka dla sominarjum męskiego w Krakowie, 
Walentego Kowalówkę i Józefa Chmielowskiego 
w Nowym Sączu, Franciszka Gottwalda i Kon­
stantego Stępkowskiego w Rzeszowie, Jaua Mań­
kowskiego i Teofila Fedorowicza dla seminarjum 
męskiego we Lwowio. Józola Scbmettauera i Jana 
Biczaja w Tarnopolu, Piotra Langa i Franciszka 
Szafrana w Stanisławowie, Antoninę Machaczyń- 
skę i Ludwikę Grelinger dla seminwyiiB’ "żeń­
skiego w Krakowie, Ju lję  Lewicką i Stefanię 
Weksler dla seminarjum żeńskiego we Lwowie, 
Kazimirę Wolszczakiewicz i Gertrudę Cislę w 
Przemyślu.

Rada mianuje oraz odpowiednią ilość porno 
cmków i pomocnic pojedyńczyoh przedmiotów

VII. Rada zatwierdza stale w zawodzie 
nauczycielskim, nauczycieli szkól ludowych S ta­
nisława Vogla i Jędrzeja Schinntza, i nauczy­
ciela gimnazjalnego Wincentego Jabłońskiego.

V III. Rada usuwa z posady nauczycieli lu­
dowych Augusta Leeka i Franciszka Wisłockiego.

IX. Rada wyraża ks. Kulczyckiemn, probo­
szczowi w Pantalowicach i

nauczycielowi tamtejszemn Jaknbowi Ciśle 
za zasługi położone około dobra szkół ludowych 
gwe uznanie.

X. Rada udziola gminom: Zaleszczyki, Chrza­
nów i Bieniawa na utrzymanie szkoły subwencje
1 fnudnssn szkolnego.

XI. Rada zatwierdza statut szkoły przemy­
słowej w Krakowie.

X II. Rada uchwala przyjąć książkę dr. An­
toniego Jerzykowskiego p. t . : „Zadania do t łu ­
maczenia z języka polskiego na łaciński" w po­
czet książek, przeznaczonych dla użytku szkól 
średnich.

X III. Rada uchwala znieść panujący dotąd 
w Krakowskiej i tarnowskiej djecezji zwyczaj 
odbywania popisów kursowych z uczniami gimna­
zjalnymi z nauki religii przed wydelegowanym 
na ten cel komisarzom biskupim i wezwać w tej 
mierze konsystorze, by w ciągu kursu przez swych 
komisarzy czuwały nad udziolauiom i postępami 
w nauce religii.

XIV. Rada przyjmujo książkę (rękopis) W oj­
ciecha Wojnarskiego p. t.: „Początki języka nie­
mieckiego" w poczet książek szkolnych dla szkól 
ludowych, a drugą książkę (rękopis) pod ty t . : 
Wskazówki dla nauczycieli języka nic-mieckiogo" 
w poczet książek pomocniczych do użytku dla 
nauczycieli Indowych i seminarjów nauczyciel­
skich. Obie to książki postanawia Rada dać do 
druku wiedeńskiemu nakładowi książek szkołuych.

XV. Na mocy §§. 31. i 36. ces. rozporzą­
dzenia z dnia 1. grudnia 1870 czyni rada sto­
sowne przedstawienie do p. ministra względem 
zamianowania inspektorów okręgowych dla szkól 
ludowych i względem ich płacy.

—  Dla emigracji polskiej w Paryżu
nadesłali z Czerniowiec do Administracji Gra- 
te iy  Narodowej za pośrednictwem p. Mlockiego 
pp. dr. Kajetan Camil, adw. w Czerniowcach 50 
zł. 5 c., Morgonbessor 10 zł., dr. Urbański 2 
zl. 50  c., Ignacy Szymouuwioz 1J zl. 50 c., 
Kumkiewicz 15  zl. 50  c., Emilia Łukasiewicz 
5 zl., dr. Lron Slabkowskj, 12 zl. 50  c., P. 
A. E* 15 zl., Bogdanowicz 2 zl. 50  c., ks. O. 
50  c., Franciszka 1 zl., N. K. (pól dukati)
2  zl, 93 c-j N. N. 2 zl. 50  c., Gostkowski 2 
zl. 50  c., Kajetan Łukaszewicz z Bojancztik 10 
z ł., Kęszycka 5 zł., Dlugoborski 5 zl J  cz 2 
zł. 50  c., Popiel 2 zl. 50 c., Kęszycki (rubli 5) 
8 zl. 20 c., Kasprzycki 10 zlr. Razem 170 zl. 
18 c. Z poprzodnio wykaiancmi 1011 zl.
3 centy.

Sprostowanie, w wykazie ogłoszonym w 
wczorajszym numeizo G az. N a r . zaszła po­
myłka p. Manarz.yński poczmistrz z Pomorzau 
przysłał dla rnnigra ji polskiej pozostałą kwotę 
z zabawy składkowej odbytej 19, marca w P o ­

morzanach 20 zł., którą to suma w wykazie
opuszczono objętą jest jednak w ogólnej sumie 
840  zł. 85 c.

—  Nowości literackie. Nazwisko p. Józefa 
Grajnerta znauo jest dobrze wszystkim co się 
bliżej zajmują literaturą ludową. Zdolny ten p i ­
sarz jnż od lat sześciu wydaje w Warszawie na­
der pożyteczne pisemko ludowe pod tytułem: Z o ­
rza , które jako wychodzące pod cenzurą i Łw tru ­
dnych pisane warunkach, u nas nie jest rozpo­
wszechnione, choćby na to może zasługiwało. 
Obecnie Wydawnictwo C zyteln i ludowej obda­
rzyło swych czytelników dwiema pracami tego 
pisarza i przyzuać należy, że trafny uczyniło 
wybór. Powieść o L o r  ku  S z l ą z a k u  i H i- 
s t o r j a  o s ł a w n y m  G a b r j e l u  H o l u b k n  są 
pożądanym nabytkiem nietylko dla bibliotek lu­
dowych, ale i dla księgozbiorów, przeznaczonych 
dla mlodociannego wieku. Germanizacja na Szlą- 
sku pod koniec X III. wieku stanowi tlo pierw­
szej; tłem drugiej są pokuszenia arcyksięcia Ta­
kuśkiego Maksymiliana, aby zasiąść na tronie, 
który wolna wola narodu przeznaczyła Zygmun­
towi III . I  tu i tam żywioł polski ściera się z 
germańskim wpływem, i tu i tam na widowni 
walki występują postacie z ludu. Opowiadanie p. 
G rajnerta jost żywe i z.ijmujące. Wydanie po­
rządne, ozdobione 12ma drzeworytami, jednam 
słowem, wydawca Czytelni ludowej p. A. No- 
wulecki uczynił wszystko, aby oba dziełka su ­
miennie czytolnikom zalecić było można. Z po­
wodu tej staranności C zytelnia ludowa  ze wszech 
miar zasługuje na dalsze rozpowszechnienie, któ­
rego, dzięki wytrwałości wydawcy, może się na­
reszcie doczeka, a przynajmnioj my joj szczorze 
życzymy

—  Nr. 296 „K ł0SÓW‘f zawiera: „Żiłkiow: 
Bożnica", (rycina), rysunki Jana Matejki. —  
„Postąpilom prawnie", powieść przez Walerję 
Marannę (Morzkowslią), (c. d.). —  „Chciałbym", 
wiersz Wiktora Gomulickiego. — „Listy" J .  I. 
Kraszewskiego (luty). —  „Wolni strzelcy" przez 
R, (z ryciuą). —■ „Muzyka", przez W ł. W iśli­
ckiego. —  „Słówko wstępne do trzech pieśni 
Odyssei Iloraora", przekład Lucjana Siemień- 
skiego, przoz F . H. L. (c. d.). —  „Rodzina 
Hohensteiuów", romans Frydoryka Spielhagena, 
przełożył J .  Pracki, (c. d.). —  „Skarby domo­
we" (z ryciną). — „Kauouiorki na Sokwanio 
pod Paryżem" (z ryciną). — „Ludzie 1851 r .‘ , 
wyjątki z dzieła Vermorela, podał Maks. GL, 
(c. d.). —  „Z toatru wojny", listy T. T. Je ż a .— 
„Teatr", przoz J . H. L. —- „Wiadomości z po­
la litoratury 1 sztuki". —  „O Bamorządzio", 
przoz księcia A. Wasylczykowa, (c. d.). —  
„Przegląd polityczny". —  „Od Redakcji".

— Z P rzem yślańsk iego  17. marca. Rok cały 
już mija od czasu, gdy Wydziały powiatowe: 
pizemjślański i rohatyński podały prośby, żeby 
ich powiaty od podkomisji azacuukowej tarnopol­
skiej były odłączone, a do okręgu komisji kra­
jowej lwowskiej przyłączone. Za temi prośbami 
przemawiały wszystkie stosunki tych powiatów, 
zwłaszcza łatwa ich komunikacja ze Lwowem, 
gdyż z Przemyślan a koleją żelazną z Rohatyna 
można być we Lwowie za godzin 5 lub 6, do 
Tarnopola zaś trzeba jechać wozem półtora lub 
dwa dni, gdy drogi są dobre, a dłużej jeszcze, 
gdy droga jest zła. Preśby tych powiatów po­
parta zostały przez Wydział krajowy i przez ko­
misję Arajową lwowską; wstawiali się tał za tam 
delegaci nasi w W iedniu ; słyszeliśmy nawet, że 
i były prezes ministrów, hr. Potocki, stara ł się
0 pomyślne tych próśb załatwienie. Trzymano 
takowe jednak w ministerstwie skarbu, a dopiera 
po ustąpieniu Lr. Potockiego, wydało toż mini- 
storstwo rezolucję odmowną, „a to ze względn 
na interos służbowy, a mianowicie z uwagi, aby 
ile możności równe zadanie przekazać komiaji 
lwowskioj 1 podkomisjom w Tarnopolu i K ra­
kowie."

Lecz władze krajowe, które oświadczyły się 
za prośbami rzeczouych dwóch powiatów, uwzglę­
dniły intsresa służby i interesa tych powiatów. 
Komisja krajowa lwowska uznała, iż nie będzie 
przeciężoną, gdy jej przydzielone zostaną jeszcze
1 to dwa powiaty. Jesteśmy nawet przekonani, 
że gdyby komisji krajowej lwowskiej przydzie­
lono półtora raza więcej powiatów niż podkomi­
sji tarnopolskiej, podołałaby ona swojemu zada­
niu łatwiej niż ta  podkomisja, nietylko dlatego, 
że komisja lwowska liczy w gronie swojem e 
dwóch Członków więcej, niż podkomisja tarnopol­
ska, i że większa połowa członków komisji lwow­
skiej, mieszkająca stale we Lwowie, może łatwioj 
poświęcić się zadaniu swojomu, lecz także i z 
togo powodu, że komunikacje Lwowa z powia­
tami są latwiojsze, niż z Tarnopola, który dotąd 
nie ma jeszcze otwartej kolei żelaznej dla prze­
wozu osób, a po tej otwarciu będzie miał kolej 
tylko w jednym kiorunku na Złoczów do Lwowa. 
Lo większej połowy powiatów, przydzielonych 
podkomisji tarnopolskioj, będzie zaw sze komuni­
kacja ze Lwowa daloko łatwiejsza i prędsza niż 
z Tarnopola. 2  tych to zapewne przyczyn, W y 
dział krajowy oświadczył się nawot za zupelnem 
zuiesieuiem podkomisji tarnopolskioj i przydziele­
niem całego jej okręgu do komisji lwowskioj, a 
prozydont po ikomisji tarnopolskiej przemawiał za 
tern, aby siedzibę podkomisji, ustanowionej w 
Taruopoln, przenieść do Lwowa. Nic jodnak nie 
pomogły przedstawienia władz krajowych i wie­
deńskich i wiedońskioh delegatów naszych. Wola 
urzędników ministerstwa skarbu, obcych krajowi 
i nieznająoych stosunków krajowych, przemogła 
nad zdaniem krajowców i nad interesem mieszkań­
ców kraju. Uzasadniono prośby powiatów roha-

tyńskiego i przemyślańskiego zostały odrznaoaa. 
Czy poprzestaną na tern rajchsralowi delegaci 
nasi, którzy wdawali się w tę sprawę? Po zna­
nych nam osobistościach reprezontacyj powiato­
wych w Przemyślanach i Rohatynie spodziewamy 
się także, iż one nie będą się kontentować d e­
kretem ministerjalnym, lecz użyją innych legal­
nych środków, aby osiągnąć to, czego wymaga 
interes ich powiatów. Przemówi zapewne w tej 
sprawie i sejm nasz, do którego podane zostaną 
petycje tych powiatów dotąd niezałatwione.

Fakt przytoczony jest tylko nowym dowo­
dem, iż nawet w rzeczach mniejszej wagi, 1 
dobrem państwa nie kolidu jących , nie możemy 
spodziewać się uwzględnienia interesów krajo- 
wycn, dopoki urzędnicy, obcy krajowi, decydować 
o nich będ ą  w binrach ministerstw wiedeńskich, 
że więc autonomia, żądana w rezolucji aęjmn 
naszego, nawet 1 na sprawy, nieprzytoczoue wy­
raźnie w tej rezolucji, rozszerzoną być powinna.

—  Z ja ro s r a w ia  23. marca. Egzystuje tu 
u nas szkolą realna n iższa, obsadzona pra­
wie bez wyjątku nauczycielami młodymi, prze­
ważnie suplentami. Chociaż nie jesteśmy zdania, 
że w siwych głowach ma być więcej rozumu jak 
u młodych, lecz jak m \lo czasem taktu pedago­
gicznego zdradzają młodzi nauczyciele, niech po­
służy fakt, który w naszem mieśme ojcom familii 
narobił wiele zmartwienia. Przez kilka dni już 
w naszej szkole realnej odbywa się niemiłosierna 
egzekucja cielesnej chłosty i to tak systematy- 
tycznie, że jak powiadają ojcowie, co 5ty czy 
lOty uczeń dostaje rózgi. Jaki tego powód, roz­
maicie sobie opowiadają, i tak mówią, że stu ­
denci porozlopiali plakaty nieprzyzwoite na nie­
korzyść jakiejś pani i jej córki, stojących w oso­
bistych stosunkach młodego pana dyrektora —- 
drudzy mówią, że między młodzieżą wkradł się 
jakiś zly zwyczaj zbytkowania podczas godzin 
naukowych. Że trudn i się istnej praway dowie­
dzieć, to pochodzi ztąd, że ci młodzi panowie 
profesorowie uważają swoje wyroki za tajemnicę 
urzędową, a niema władzy miejscowej, któraby 
u pomniała się gdzieś wyżej o takie bagatele —  bo 
też nasze cale miasto to jedna familia, wszystko 
krewne, spowinowacone i coraz więcej zawiązuje 
pokrewioństwa. —  Magistrat szkoły częściowo i 
sąd już spokrewnione, brakuje tylko, żeby się 
starostwo i poczta choć cokolwiek spokrewniła a 
będziemy mieli najpatrjarclialuiejsze stosunki.

Wracając do chłosty, wiadomo nam jest, że 
takowa po szkołach dotychczas nie zniesiona, locz 
zdaje nam się, że powinien to być ostatni śro­
dek do naprawiania młodzieży. Nie chcemy się 
wdawać w dysputę, czyli kara ciolesna w ogóle 
woralizuje, czyli demoralizuje młodzież, wspo­
mnimy tylko, ze egzystuje kara zwana aresztem 
szkolnym. Dlaczegóż z tej młodzieży nie dostała 
się któremu kara aresztu, dlaczego panowie pro- 
fosorowie przed chłostą nioporozumiewają się z 
rodzicami, którzy sami tylko mogą zadecydować 
nad ową przepisową alternatywą, albo karę otrzy­
mać, albo szkolę opuścić. Właśnie obecnie po­
kazało się, że rodzico byliby woleli wykluczenie, 
aniżeli chłostanie swoich dzieci, zresztą jaka to 
może być owa zbrodnia, za którą tyle młodzio/.y 
naraz prawa szkolne rózgami bić nakazują. Po­
dajemy to do publicznej wiadomości dla togo, iż 
żywimy nadzieję, że wysoki* władze szkolne ra ­
czą w tym nsględzib w właściwej drodze wyja­
śnienia zażądać.

—  Sprostowanie- W kronice D zien n ika  
Polskiego z dnia 6. lutego b. r. nr. 36. umie­
szczony jest artyknl „Z pod Jaworowa", w któ­
rym antor tegoż przeciw urzędowanin p. N. funk­
cjonującego przy tutejszem c. k. starostwie ko­
misarza podatkowego bardzo jaskrawo występuje 
a przez to dotychczasowej jego reputacji wielką 
ujmę czyui. Ponieważ artykuł ten oparty jest na 
zupełnie fałszywych i nieprawdziwych datach, 
przeto Zwierzchność gminna na mocy uchwały 
rady gminnej zapadłej na posiedzeniu 8. b. m. 
odbytem, prostuje poraieniouy artykuł z tui* 
zapewnieniem, że p. komisarz N. je s t prawym i 
sumiennym c. k. urzędnikiem, który umie zawsąe 
pogodzić obowiązki nrzędnika i człowieka. A je ­
żeli obowiązki na nim ciążące wypolnia i stro­
nom podatki wymierza, to czyni to z polecenia 
c. k. władz i z polecenia c. k. starostwa, przy 
którem jest wyłącznie reforentem podatkowym, 
zawsze jednak na mocy i z wszelkie® uwzglę­
dnieniem obowiązujących ustaw.

Jaworów 18. marca 1871.
Od Zwierzchności gminnej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
LwÓ# dnia 22. marca. Mierzyca pszenicy 

4 .5 8 ; żyta 2 .6 2 ; jęczmienia 2 .— ; owsa
1 .8 1 ; hreczki 2 .5 0 ; grochu — . — ; prosa
-  — ; soczewicy — .— ; kartofli 1 .45 ; siana 
1 .83 ; słomy okłotowej 0 .— ; pasznej 1 .05 ;
drzewa twardego — .— ; miękkiego — . —.

Wiedeń 20. marca. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono wołów galicyjskich 785, węgierskich 884 , 
niemieckich 421. Razem 2090. Płacono za g a ­
licyjskie od 30 do 32 zlr. Węgierskie to samo 
po tej cenie —  wszystko zostało rozprzedane.

J .  Krztjsztofowicz.
Caffe Stierbóok, L eo p o ld stad t

Wrocła W d n ia  2 0 . m arca . P szen ica  loco 
8 8  f. 9 4  s g r . ; żyto loco 8 4 f. 65  s g r . ; owies 
loco 5 0  f. 36  sg r.; rzepak  loco 1 5 0  f. b ru tto  
2 6 0  sg r.; olej rzepakow y loco c e tn a r  13* /4 t a l . ;  
sp iry tu s  loco 1 0 0 0  T ra lle sa  1 4 5/6 ta la ró w .

Szczecin dnia 20. marca. Pszenica loco 
2125 f. 59— 79 tal. w miarę jakości, żyto loco

20uG f. oO—55 UL, olej rzepakowy loco 28 lL 
talarów.

Produkcje, wina. Boczna produkcja wina 
wynosiła w roku 1869 podłng dat statystycznego 
archiwum w Berlinie w następnych krajach głó­
wnych europejskich:

we Francji 7 0 ,000 .000  wiader 
„ Anstrj.-węg. 33 ,0 0 0 .0 0 0  „
„ Włoszech 2 9 ,000 .000  „
„ Hiszpanii 9 ,000 .000  „
„ Pruśiech 1.000.000 „
„ Moekwie 5 0 0 .0 0 0  „

Jeśli te dane zacytowane przez pismo W ein • 
laube ze statystycznego archiwnm berlińskiego 
są prawdziwe, to w Ukim razie prodnknje na
każdą milę kwadratową jeografleznej przestrzeni. 

Francja 7104*5 wiader
Włochy 5392  „
Austrj.-węgierska m. 2918 2 „
Hiszpanią 937*3 „
Prusy 172*1 „
Moskwa 5 „

Z proiukrji krajowej wypada zaten rocznego 
spożycia na pojedyńozego mieszkańca:

we Francji 73 V* miary
„ Włoszech 4 6 '/,  s
„ Austrj.-węgier. m. 33*/* „
„ Hiszpanii 2 3 l/t „
.  Prusj V L
,  Moskwie V* »

Machina da kopania rowów, wynaleziona
w Ameryce północnej okazała się bardzo pra­
ktyczną i zdaje się, ie  w Europie w krótkim cza­
sie upowszechni się. Przewodnik ekonomiczny 
podaje jej krótki opis. Ażeby czytelnikom dać 
o niej wyobrażenie choć powierzchowne, poda­
jemy opis jak następuje: „Na podstawie żela­
znej, długiej na 40 a szerokiej na 12 stóp, zao­
patrzone; w cztery kola, znajduje się machina 
parowa o siło 23  koni. Cztery noże szerokie na 
dwie etopy, z jednego bokn zaostrzone, a obra 
cają^e się około jednej osi, zarzynają ziemię, 
krusząc ją zarazem, łańcuch zaś zaopatrzony bia- 
szanemi wiaderkami, zabiera ją i wyrzuca na 
płachtę gntaperchową, która ziemię przenosi w 
tył machiuy i tam rozsypuje po obu stronach 
kopanego rown- Noże można dowolnie zniżyć lub 
podnosić stosownie do zamierzonej większej lab 
mniejszej głębokości rowu. Ziemia wysypywana 
na jego boki wyrównywa się i ngladza st po­
mocą płacht gutaperkowych, rozpiętych na ra­
mach horyzontalnie umieszczonych w tyle ma­
chiny. Próby przedsięwzięte w San Francisco w 
Kalifornii okazały, że machina powyższa może w 
ciągu dnia wykopać rów na */6 mili (zapewne 
angielskiej, która ma 850  sążni wied.) długi, 
4-/j stepy głęboki —  szeroki zaś u góry na 4 
stopy, u dołu na 28 cali. Do obslagi potrzebuje 
maszynisty i trzech ludzi. Waży okoio 1,60 ce- 
tnarów.

Ostatnie wiadomości.
Dzisiaj w Radzie miejskiej ma być z 

jednej stroay po przeczytaniu warunkowej 
rezygnacji dr. Smolki postawiony wniosek, 
ażeby Rada miejska tej rezygnacji nie przy­
jęła, z drugiej zań strouy wniosek wprost 
przeciwny. O ile sądzić moim., większość 
Rady będzie za nieprzyjęciem, gdyi wielu, 
którzy głosowali, iż do wyboru burmistrza i 
przy trzeciem glosowaniu potrzeba 51 g ło ­
sów, po uwaźnem rozpatrzeniu §. 28. i 29 . 
statutu przyszli do przekonania, i i  wedle 
tego statutu nie potrzeba tej liczby grosów 
przy trzeciem głosowaniu, więc wybór dr. 
Smolki był ważnym zupełnie.

Z oświadczenia Provinoial Correspond 
poniżej umieszczonego, możnaby wnosić, iż 
Prusacy będą interweniować, jeśliby -ząd 
T hiersan ie mógł się utrzymać.

Słuszny był wniosek dr. Weigla, ażeby 
status konkretualny dla urzędników galicyj­
skiej prokuratorji finansowej osobny utwo­
rzyć.' Skoro zaprowadzono polski język za 
urzędowy, więc urzędnicy z innych prowin­
cji dla Galicji awansowani być nie mogą, 
nie umiejąc języka polskiego. Zachowując do­
tychczasowe wcielenie urzędników galicyj­
skich w status cały w Austrji, działyby się  
takie niestosowności, iż galicyjscy adjuekci 
fiskalni mogliby pobierać pensje po 600 złr., 
podczas gdy powinni pobierać po 1 .6 0 0  złr. 
Lecz widać, i i  ministerstwo nie myśli o 
przeprowadzeniu galicyjskiej autonomii w 
calem znaczeniu, skoro Bię wnioskowi słu ­
sznemu dr. Weigla opierało. Widocznie mi- 
nisterswo usiłuje się zbliżyć do centralistów  
i modyfikuje swój program po temu.

Telegramy Gazety Narodowej.
Paryż 21. marca (wieczór). Wszy­

scy obecni tu deputowani z departamen­
tu Sekwany i dwudziestu merów przyłą­
czyło się do nowego rządu.

Czerwone plakaty donoszą, że uwię­
ziono Thiersa.

Bruksela 22. marca. Zgromadze­
nie narodowe w W ersalu uchwaliło wczo­
raj Paryż ogłosić jako będący w stanie 
wojennym.

Lw ów . z Izby handlowej 
ilna 22. marca.

I I .  A kcje  za  nztnkę 
Kolej gal. K arola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy  
Banku liij). g  ił. z wpł. 50%  

„ krajów, z wpł. 40%  
I I .  L is ty  z a s t.  za 100 zl. 
Tow. kred. gal. 5'% w. a. 
Tuw. kred. gal. 4%  w. a. 
Banku hipot. gal. 6 %
Gal. zakl. kred. włość.

I I I  O b lig i za  100 z lr .  
Im leiunizacyjne galic.
1’oż. giod. z r. 1866 po 7",, 

IV. Mouety.
Dukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napuleun Jor 
Fo l imporjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety  kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 20. marca. 
P a p ie ry  p a ń s tw a  a u s tr .  
5% renta austr. w. a.

„ „ „  srebrem
Pożyczką out. Z r. 1839

płacą | żądają 
z łr. wal. a.

I
254 00 255 00 
182 00 184 00 
116 00 118 00 
OO OOj 70 00

80 30 81 00 
72 00- 72 75 
88 00, 88 50 
86 75] 87 75

74 10 74 70 
00 00 100 50

I
5 80 5 87
5 83 5 90

09 90 09 97
10 00 10 15 

1 90 1 96
1 62'j 1 63 
1 831 1 81

122 60 123 75

58 30 
68 15 

277 00 278

58 40 
68 25 

00

Pożyczka lotor. z r. 1854
u ” * 

1861
,, podatk. z r. 1864

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

» ,, buków.
Akcje bankowe*

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko Austrjaekie 
Galic. dla handlu  i przoni 
Gcneralbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

Akoje przemysłowe. 
Budownicz. Towurz. austr 
Boryst. Pctro l. Comp. 
Forstp r. Hand. Gesell.

Akcje kolejowe. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Job a

płacą | żądają
zlr. wal. a.

89
95

123
000
122
74
72

232
00

267
106
100
87

lU
oo

727
109

82
00
31

172
251
2117
195

oo"b?T
70 95 
40 123 
00 00 
00 122 
10 74 
25 72 

I
25 233 
00 Ou 
00 267 
60 106 
00 101 
25 87 
00111 
00! 00 
00 729 
25 109

40' 82 
00 00 
50, 32

50173
00 255 
00'zi.m
Q0;i9ó

50
90
60
00
50
70
75

75
00
25
90
50
75
50
00
00
50

GO
00
00

(X)
5 00 

00
bo

Lwowsko-Czorniow Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tram way wied.
Lupkowska
W ęgierska północna 

» wschodnia 
L is ty  z a s ta w n e .

Galie, bank hipoteczny 6%  
Bank włościańsk. galicyjski 
Iow . kred. ziem. gal. 4%
n ” , ” >> »' ***/•
Raiik nar. austr. 5*;,, ni. k 

» „ 5%  w. a.
B odencredit w srebrze 5%  

,, w. a. 5 
K ol. obi. z p le r .  5 /„ 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

z r. 18G7 
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1H67 

„ „ a z i l l .  em,
Rudolfa

■isbr.)

w. a.)

płacą lżądają i

zlr wal a. I
182 00 183 OOSpdm iogrodzkiej 
161 76'162 00 Południowej kelei 

Faństwow ej kolei 
(10%  podat. prot 
Czeska zachodnia 
E lżbiety nowa 
(10%  podat., prot.
F lib ie ty  dawna 
g«rdynaada połnocn. m. k.

Papiery lotery ns
Losy Zakładu kredytoweiro 

Rudolfa 8
Stanisław ow skie 
K egU nch  
h r. Falfy 
ks. iśalm 
hr. St. Genoi 
ks. W iudiachgratz 
W aldstein 
ks. K lary

166 50 1G7 00 
402 00 404 00 
181 50 182 00
204 60 205 00
157 75 158 25
158 50 159 00 
84 00 84 50

89 90 
87 75 
72 00

88 00 
87 50,
71 00
80 25 80 75 
97 10, 97 30 
94 50 95 OO 

106 25 106 50 
87 00 87 25

83 90 89 20 
104 10.104 30 
103 75 104 25 

96 70,100 25 
91 25] 91 75 
8f 40 84 90

płaca żądają

doo zr w
184 73 125 50

92 40 92 60 
100 00 102 00

92 4G 92 60 
90 75 91 25
87 00  88 00

D ew izy  (3 miesięczne.) 
Ham burg 100 m ark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 f t  szter.

ÓS* 7G| 90 OfąFnakL 100 zł. «L w p.N

164 00T 64 50 
14 50! 15 00 
23 00!
14 00 
25 OOi 
38 00!
27 00 
19 OO1, 
18 09 
31 00

25 00 
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

B e u H a  22  fflarc*. 3 is m irk  otrzy­
ma dziedziczny ty tu ł książęcy.

Berlin 22. agaroa. Woaec w j- 
padlów w uizetonją tu  dalszego
rozwoju rewolucji , zanim się zdecyduje 
rząd, co ma uczynić. Na razie zachowują 
się Niemcy we Francji biernie.

\FIedeii d. 22. marca (wieczór.) 
Cesarz dzisiaj zrana powrócił z Pesztu.

„Neue freie Presse" donosi, że cc- 
saarz dzisiaj przyjmował posła pruskiego, 
hrabiego Schweinitza i nadał mu wielki 
krzyż orderu Leopolda.

Wiedntf d. 22 . marca (wieczór.) 
Wydział finansowy Izby niższej w dal­
szej rozprawie nad budżetem przyjmował 
dalsze rozdziały bez znaczniejszych kre­
śleń. Przy rozdziale prokuratorja finan­
sowa, poseł Weigel wniósł, aby uehwalo- 
no, galicyjską finansową prokuratorję wy­
dzielić z konkretalnego stanu urzędników 
przędli ta wsk ich, i osobny statut- dla niej 
utworzyć. Minister finansów i inni Niem­
cy oparli się temu i wniosek Weigla od­
rzucono.

Florencja d. 22 . marca. Klery- 
kalne dzienniki rzymskie zapewniają, i i  
między gabinetem wiedeńskim a włoskim 
nastąpiła wymiana zdań, ua piśmie wy­
rażonych, co do stanowiska papieża.

Berlin d. 22. marca. Bismark 
został wyniesionym do godności dziedzi­
cznego księcia. Jenerał Moltke otrzymał 
wielki krzyż orderu żelaznego krzyża. Ce­
sarz przyjmował gratulacje, między inne- 
mi i od cesarza Austrji, przesłane przez 
adjutanta jeneralnego, br. Bellegarde. Ce­
sarz ustanowił nowy order, kr/.yż zasłu­
gi dla pań i panien, zasłużonych około 
dobra ojczyzny.

Urzędowa „Provinzial-Correspondenz“ 
pisze, iż Niemcy nie będą się mięszać w 
wewnętrzne walki Luncuzkie,) ale będą 
umiały we wszelkich okolicznościach prze­
strzegać wykonania tych stypnlacyj poko­
jowych, które Francja przyjęła. W  pier­
wszej linii mają do czynienia zjwybianym 
przez naród, a  uznanym przez wszystkie 
mocarstwa rządem. Niemcy będą umieli 
pilnie uważać, czy ten rząd swego stano­
wiska, wielkich swoich zadań dopełnić 
chce i zdoła? Niemcy poczynili wszelkie 
przygotowania, ażeby swym uprawnionym, 
żądaniom w każdej chwili mogli należyty 
nacisk nadać.

WersNl d. 22. marca. Zgpomadze- 
nie narodowe przeniesione będzie do Tours.

P a r y ż  d. 2 2 . marca. Usiłowanie 
sprowadzenia kompromisu rządn wersal­
skiego z centralnym komitetem nie po­
wiodło się. Komitet wysłał pełnomocni­
ków do Brukseli dla ułożenia finalnego 
pokoju

W szystkie wojska pruskie we F ran ­
cji otrzymały polecenie nie ruszać się z 
z?jętych stanowisk. Do Paryża wojska te 
nie wkroczą.

Berlin d. 22. marca. Jeneralnego 
adjutanta hr. Bellegarde przyjmował ce­
sarz w półgodzinnej audjencji w bardzo 
uprzejmy i odszczególniający sposób.

E rabia Bellegarde przedstawi się 
dziś cesarzowej i złoży wizytę następcy 
tronn, Bismarkowi i Moltkemu.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 22. marca 1871 .

godzina 2 min. — popołudniu.
W lc d e t .  Akcje banku franko - austr. 107.50. 

Aiuije kredytow e węg. 93.75. A nglo-austrjac. 232.30. 
Uuiuulbank 264 70. Akcje K arola - Ludwika 255.00. 
Kolej ■iadmiogrodzk* 167.00. Kolej połudn. 181.30. 
Kolej Alfold. 171.75. Kolej państwowa 404.00. Kolej 
lwovako - caerniowiecka 181.75. Napoleondor ( iO.OO 
Kolej weebodnia 152.75. Północna 215.50. Kole) Ru- 
dołźa 162.50. Kolej wąg.-wschodnia 84.25. Galicyjskie 
obligacje indem nizacyjne 74 25. Losy z r. 1864 125.50 
Usposobienie korzystny.

godz. 6 minnt —  po południu.
W iedeń . Akcje kolei koszycko - oderbergskiaj 

93.25. Akcje kredytowe 267.80. Akcje banku anglo- 
anstr. 237.80. Bank obrotowy 164.00. Akcje Karola 
Lndwika 256.40. Kolej południow a 181.60. Franko- 
austr. 107.20. Akcjs banku ludowego 00.00. Akcje 
banku budów, 82.3 ). Akcje banku centralnego OU.OO. 
Kolej E lżbiety  221.75. Akcje banku związkowego 
236.00. Napoleowdot 9.9*. Kolej Łupkowska 00.00. 
Usposobienie: todłe.

W iw etow . Fssenica 95, żyto 66,owies 36.

92 45 92 60 
00 00. 00 00 

125 35 125 45 
101 *>ilOi t t

Przyjechali do Lwowa
dnia 22. marca 1871.

Hotal Zorża: W. fct. Badeni t  fiu choro
St. hr. Dzieduszycki j ■ # * o id zc i, W. Cie­

lecki z Porchowa, A niu  br. Mier z Boska.
Hotel Angielski: J. Bom stein z Wanta- 

wy, W. Drzewiecki z Ruży Woli, Ign. Pierzchała 
z Uszkowic, G. Sion z Wiednia, W. Wołodkie­
wicz z Bnozdowiec.

Hotel Europejski: A. Korzeniowski z Da­
czy n, W . Obertjński z Łonki, A. Smarzewaki z 
Kobyla, K. Smoleński z Sanoczan.

Hotel Langa: J .  Postąp3ki z Rohatyna.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Karola - Ladw ikt- (Podług zegaru lwowskiego.)

O dchodzą te Lwowa do Krakowa o g. 6 ni. 42 r. 
>» „  »» „ 8 „  7 w.
„  „  do Czerniowiec „  8 „  32 r
„  ii ii n 19 „  20 w.
H » d o B ro d -łż lo c z . „  fi n óS L



\ a  Święta!

WINA
u restauratora pod złotym Jabłkiem

Szymona Fedorowicza
przy  placu Bernardyńskim  1. 732 

| C  w najlepszych ga tu n k a ch
węgierskie, a to : 1532 1—3

na miarę od 50 cent. do 3 ifc.
„ butelk i ,, 4 0  „  „ 2 „

L. 524

KONKURS.
Przy urzędzie gminy miasta Stryja 

Są następujące systemizowane posa­
dy prowizorycznie z widokiem stabi­
lizacji po upływie trzech la t, do ob­
sadzenia:

MIODU
laż 20 cetnarów  — cetnar po 26 zlr. — osta- C  
tn i term iu kopna do 18 4 1871. Bliższa wiado- ^  
mość w Bieniawie w powiecie Podhajeckim . ^  
o. p. Z lotn ik i (1 —2) u Teodora Sudomory.

mam na sprze- Q
w y c l ą g  i

L. 242.

Posady do obsadzenia: Jj
Powda leśniczego. Ubiegający w ykazaćą^ 

się ma niższym  egzam inem ; w razie powierzę- 
n ia mu kasy skarbowej, kaucją, m

Posada leśniczego, ubiegający się, prócz c; 
gzam inu udowodnić m a um iejętność hodowania a  
bażantów i pszczelnictwa,

pięć posad ekonomów (jedna kawalerska) 
dwie posady pisarzów folwarcznych. 
Kompetować mogą ty lko czloiikuwio T o­

warzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów p ry ­
w atnych , nadselająe odpisy świadectw wprost 
do b i u r a  T o w a r z y s t w a  (Nr. 160 m ia­
sto) l u b  p r z e z  W y d z i a ł y  p o w i a t o w e .  

Lwów, 20. marca 1871. 15:50 1 — 3

o o k i*  * * * * * * * * * * * * * * * * * *  * * * * * r x i n  *

jVa święta Wielkanocne
p o l e c a  

nowo urządzony handel korzenny

F .  A .  M E R I I E Ł L A
we Lwowie, ulica Halicka Nr. 2U5 pod „srebrna gw iazdą4' 

swój skład  świeżo zaopatrzony iv towary południowe 
najlepszej jakości po cenach um iarkow anych;

jako też

Skład drożdży prasowanych wiedeńskich.
Zamówieuia z prowincji uskuteczniam  bezzwłocznie za zaliczką

a , ,

- -* Z * * o
kJ 5 dflL

I n s e r a  t y m x x

pocztową lub  kolejow ą. 1505 2 -3

x *

K *
x *
K *xt
X *
r3  *  
O  *

a ś n i e n i e .  M a ś w i ę t a

Izba załatwień . . .,mrzezcinnie wystawiane lub w jakiejkolwiek 
we Lw ow ie dom  B a ch a  , 'przedtem  O oetzw ie  mT1ą styczności będąc© w eksle , wcale niej

1 Pn<md-L a n k r o ta r z n  7  r ,p n a i;i . . *>r. 115 m. I .  }> ętro. egzystu ją  ; oraz daję zbawienną ra d ę , iż liaj-
‘ - . y  " A  W interesie szanownych l  . 1 . panów, kto-.stosow niejsze zaspokojenie ciekawości je s t to,I

700 złr. W. a. ewentualnie 600  zł. p y  przez n ią  k u p n a  lu b  d z ie rżaw ) d ó b r  po- zaczerpnięcie praw dy wprost ze źródła.
w a w ra /m  r.osiin ifleia sifi t o r a / - 8zuk“jit’--1,r?sl, ^  P ^d^azystk ie iu  raczyli 151g 2_ 3 Józef Rozwadowski.W. a .  W raz ie  jJOjUIlięoid Ł>ję t c i a z  | Wym ienic okolice i ceny w jakich takowe zy ________________________ _____________________

^dyi to  ułatw i korosponeencję

*  
*

Dochodzące mię wieści o niekorzystnych ' uolecu *
wersjach robionych o m nie na podstawie, przczj *ł
m ego Ojca, lecz w porozum ieniu ze m ną i na p  0  Y  C 6  I  f t  U  0  ? 1 i1 J 0 j I 1 S >  S / K l O ^  
moje ręc . podanej P rzestrog i1,; zm uszają mię; . szlifo''wslIie w wiejkim „yborze
do oświadczenia nadto o mnie troskliw ym  , iz, b ,

  nowo o tw orzony  h a n d e l

, *
* <

W traktow aniu  wszelkich spraw  i prze 
chowaniu przyzwoitej a często pożądanej taje 
m nicy co do nazw ik osób i miejscowości porę 
cza się należyta dyskrecja, pokąd aż ostateczno 
załatw ienie sprawy bliższego pojaśnienia ta  
kowej nie zażąda; co jednak wyczerpująco - do 
.ładnem u przedłożeniu rzeczy bynajm niej nie 
irzeszkodzi.

Realności rożne we Lwowie; na prowincji 
ą do sprzedania: O ranżcrnia kom pletna, a 
■zczegóhości 30 dużych drzew pomarańczowych 
i ty leż drzew cytrynowych, obficie rodzajnych 
wszystko razem  za bardzo niską cenę jest do 
capienia w pewnym dworze przy drodze kolei 
Jzerniowicckiej.

Stolarz, który się rozumi na pasiece w u- 
:ach dzierzonowskieb i sam takowo wyrabia, na 
ato jako pasiecznik zaś przez lim ę jako stolarz 
.zaka służby, żonaty, na pensję i ordynację.

Podobno też stelm ach bardzo zręczny, żo 
raty, na pensję 80 z ł. o rdynarji 16 korp. i utrzy- 
nania 2 krów szuka umieszczenia. 1503 1—1

niejszego sekretarza na wyższą pensję, czą sobie nabyć, ^ ,
Tt. • • • • i ^ i skróci drogę do ce lu ; mając buwiem sprzc-
O b i e g a j ą c y  s i ę  p o w i n n i  wykll/judij,.,^ dobr w cenie od cztorycb kroć stu  tysięcy 

g r u n t o w n ą  z n a jo m o ś ć  b łu ż b y  a d m i- iz l r .  aż do najmniejszych cząstek tabu larnych  , i 
„ • • «• .  : dzierżawy od 10.0 0 i niżej do 800 zlr. w. a

l l i s t i a c y j n e j ,  b ie g lu S Ć  W k o n c e p c ie ,  i | rocln(>j tenu ty  u siebie notowane, ty lko  w ten
dokładną znajomość języków krajo-1 sposób stosowne propozycje -zrobić może.

wych i niemieckiego. M .Ł Ł fa Ś " ™ S
studja jurydyczne będą mieli pier-(być w aruuki najdokładniej wyszczególnione, a w 

. j świadectwo w odpisie lub streszczeniu przeszlo-
wszensiwo.  ̂ P c; j obecnych okoliczności familijnych domiesz

2. Posada dyrektora kancelarji zczęne . 

pensją 500  złr. w. a. Ubiegający 
się powinni wykazać gruntowną zna­
jomość manipulacji urzędowej i zna­
jomość języków krajowych i nie­
mieckiego.

3. Posada praktykanta koncepto 
wego bezpłatna z widokiem na ad- 
ju tnm  2 0 0  z łr. w. a.

Ubiegający się mają wykazać u- 
koóczone niższe gimnazjum lub niż 
szorealną szkołę.

4. Posada rewidenta rachunkowe­
go z pensją 600 złr. w. a. i posa 
da kontrolora kasy miejskiej z pen­
sją  500 złr. w. a.

Ubiegający się mają złożyć kau­
cję równającą się pensji, wykazać się 
dokładną znajomością języków kra­
jowych i niemieckiego, tudzież wy­
kazać się kwalifikacją na kasjera 
lub kontrolora kasy miejskiej, a 
przynajmniej wykazać się egzaminem 
z rachnnkowości, i dłuższej służby 
w dziele rachuukowym.

5. Posada adjunkta policyjnego 
z pensją 350 złr. w. a.

Ubiegający się mają wykazać zna­
jomość służby policyjnej, języków 
krajowych i niemieckiego.

6. Posada woźnego z pensją 
250  złr. w. a. i dodatkiem Aa o- 
dzież 50 złr. w. a.

Ubiegający się mają wykazać zna­
jomość języków krajowych i niemiec­
kiego, tudzież czytania i pisania.

Kompetenci na wszystkie powyź-

EDW. GEBHARDTA
WC Lwowie 1 5 1 0  2 - 2  

po najniższych cenach.

do wszystkich gazet austr.  węgierskiej monarchii jakoteż do k 
wszystkich dzienników zagranicznych załatwia

n a ty c h m ia st,  ściśle i najtaniej

ALOJS OPPELIK
22. W ie n , W o llz e ile  22,

w ła śc ic ie l  p i e r w s z e g o  i 11 a j  d a w 11 i c j  s z e g  o w A u strj i ,  w sądzie h an ­
d lo w y m  proto koło w anego B i u r a  a n o n s o w e g o ,  c z ł o n e k  iu i ę z j  n a 
r o d o w e g o  z w i ą z k u  a 11 o n .< o w i- g  o e k  s p e d y  c y  j  n p g  o w Barnien, 
B erlin ie , B r in iszw ik u.  Breineii,  Cassel , C levo ,  K o l o n i i ,  Klb erfedzie . F rankfu rcie  
n. M. , H a m b u r g u ,  L i p s k u ,  M o nachium , S z t u t g a r d z i e ,  W ie d n iu .  A m sterdam ie,  
A n tw e r p i i ,  B azyle i,  B e r n ,  l i r u k s c l l i ,  Florencji, L o n d y n i e ,  Medjolanie . N o w y m - 
Y o rk u ,  N y m w e g c n ,  P a r y ż u ,  Petersbu rgu ,  lbittwrdamio,  S ew il l i  Z u rych u  itd. itd.

P o w yższa  firma doznaje od c z a s i fT w e g o  i>t:ii»-riia bardzo z n a c z n e g o  
u w z g l ę d n i e n i a  i po w  ̂ z. e cl i  n ć g  o z 111 f a  n i a /.o strony  k rajo w ych  i z a -  - 
g ran icznych  przłniysiowęt#w. \yy*okit.-h w ł a d z  i krajow ych  urzędów, zarządów 
kolejowych , ro z m aity c h  z ak ładów  i pr/.-.l-iobioruów, a g łó w n ie  dla  swego d lu-  

|  g o le tu ieg o  doświa-li.zenia i znanej rzeteln ości i sumienności  w w yko nan iu  SI 
poleceń o trz y m u je  wie lostronnie  p ierw szeństw o.  1529 1— ? *

C e n n ik i ua żądanie bezpłatnie.
0 * & *

Rodowita Francuzka
zam ieszkała od dwóch la t  wraz z mężem we 
Lwowie, życzy sobie przyjąć do domu sw ego ' 
na s tó ł i stancję kilka panienek. I

Prócz należytego dozoru i opieki — za­
pewnia się tamże dla dokładnej wprawy i zna­
jomości języka francuskiego c ią g ła  k o n w e r - : ^  
sa c ja  w ty m  ję  y k u . 1531 1—3 ^

Bliższe szczegóły w Ajencji p. P ią tkow sk iego .!^*

Ważne dla cierpiących!
Woda orjentalna

dra. Walker w Londynie
znana jako jedyny  i pewny środek leczn-czy 
przeciw g Sćcowi, reum atyzm owi, spara- 
112 wan u, osłabieniu i c ie r  ieuiom ner­
wowym. Takowa dzielą uspakajająco, wznio- 
ca sprężystość stawów i wzmacnia. Użycie 
zewućtrzne.

C ena flasźk i 1 z ł r .  20  c t.
P rzy  wysyłce na prowincją za opako­

wanie 20 ct.
J e d y n i e  p ra w d z iw a  do n a b y c ia  we 

L w ow ie  w  a p te ce  Z y g m u n ta  R u c k c n i  
pod s re b ru y o i o r łe m . 1310 2 —3

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie, Czerniow- 

cach, Białej, Tarnopolu i Samborze,
począwszy o d  ^ O .  p a ź d z i e r n i k a  1 8 0 9  r ,

dni po wypowiedzeniu

W
U)
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11

11

11

11

11
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Dyrekcja.
w*

Bardzo ważne dla

cierpiących na oczy
w niozem co do skutków leozniczych niezrównana

od 1822 we wszystkifb częściach św iata 
znana i wsławiona

prawdziwa woda do ócz
’r a  W h itc ,  wyrabiana przez B ogum iła Ebr- 

h ard t w G rossbreitenbach w T uryng ii (na co 
przy knpnie otobliw ie  należy baczyć) pom ogła 
już tysiącom  n a  ro im a ile  słabości ócz, p rze -  
deioszysłkiem  d zia ła  takow a w zm acn ia jąco  i 
ochrania od oślepienia  , takow a u iy w a  po w ­
szechnej s ła w y  św iatow ej, co dowodzą nadcho­
dząc* codziennie lis ty  pochw alne i św iadectw a. 
Takowa je s t koncesjonowana i przez w ładze  
m edyczne ro zb ie ra n a 'i  zatwierdzona jako naj- 
lepązy środek w zm acn ia jący  i  leczniczy. Fla-| 
konik 10 srgr. 1518-1-10 |

D o s t a ć  m o ż n a  w e  L w o w i e  
w a p t e c o  p o d  s r e b r .  o r ł e m  Z y g ­
m u n t a  R u c k e r a .

Pana- F r. E h rh an d ta  upraszam  o p rzy ­
słanie mi 3 iiaszeezek Dr. W hite wody do ócz, 
gdyż takow a je s t d la m oich ocz środkiem  
bardzo w zm acnia jącym . Eggenrode w W est­
falii 12. m arca 1870. Franciszka W inter. Swia-

K

C. k. u przy w.

a  r  o  1 a
kolej galic.

Ł  11 <1 w  i k  a .

dectwo lekarskie! Jedynie prawdziwa woda do 
ócz Dr. W hite wj, robu p. F r. E h rlia rd t sk łada 
się z ingredyjencji, które tem u szlachetnemu

sze posady mają także wykazać swójl0,rKanowi w c itle  lDdzkien'  szkodzić nie mogą,
* ,  /  i f s  • j  sa ê owszem są z największym  pożytkiem  w

“WlGKj dODTĄ m o ra ln o ść  l SWOJG do - Chronicznych słabościach oftalm icznycb, jako

tychezasowe zatrudnienie.
Prośby mają być podane w prze­

ciągu czterech tygodni od niniej­
szego ogłoszenia do urzędu gminy 
m iasta Stryja. 1533 1-3

Urząd gminy miasta.
Stryj 18. marca 1871.

to  : w chronicznych zapaleniach, w ropiących i 
w zastarzałych plenorrhoen i w katarach of- 
talm icznych — gdyż w yw ierają naw et w gość­
cowych zapaleniach ócz zaw sze  n a jlep szy  sku ­
tek leczn iczy. D r . med. G róyen  w H a m ­
burgu, Im S .

Do sprzedania
Kamienica w Przemyślu

wśród m iaata położona, stanowiąca front cały 
najpiękniejszego placu publicznego w P rzem y­
ślu , 22 okien frontowych długości mająca, z 
dwoma placam i do budowli obszernemi rów-] 
nież fron tow em i, z obszernem podwórzem 364; 
sążni Q  zajmującym. Położenie tej kamienicy 
bardzo blizkie bo GO kroków od dworca kolej 
i przy krzyżujących się 4 gościńcach ( trak ­
tach i dwóch drogach krajowych czyni tę ka­
mienicę bardzo stosowną do założenia wspa 
n ialego hotelu jakiego w Przem yślu zupełny 
brak. Kupno tej realności staje się tym  korzy- 
stniejszem  i przystępniejszem  , że takowa j*st 
bardzo in tra tn ą , mieszcząc na dole 7 sklepów 
w raz z stancjam i do tychże należąccm i, i ie  
w ierzytelność bankowa w kwocie 10.000 z lr 
zostaje na czas dłuższy na ra ta lne  sp ła ty .

B liższą wiadomość udziela na żądanie ad­
w okat krajowy Dr. praw T. Sm utny w P rze ­
m yślu. 1522 2 —8

J a r e  z ,v to
po 7 zlr. a. w. korzec

w Chorośnicy1514 2 3
poczta Sądowa Wisznia.

P U  mężezyzu

Osi al) lenie,
słabości sekretne,

osobliwie
O słabienia siły  m ęskiej,
leczy grnntow nie bez przerw ania pa- 
cientowi swoich obowiązków pod 
gwarancją, w zakładzie ordynacyjnym, 
istniejącym  25 lat, lekarż specjalista

Dr. A. Cross,
członek wiciu medycznych wydzia­

łów, W icu, I I . Glockengasso 6.
Na zapytania listow ne opatrzone 

gotówką 5 zł, odpowiada niezwłocznie 
i wysyła leki. 1167 18 -50

O r d y n a c j a  o d  l O  d o  2 .

D la  kobU

Z powodu ustępstw a z dzierżawy odbędzie sii.
w Selirj bce dólnej

pod IVzcn)yś\em

wyprzedaż przez licytacją
w dniu 2 .  i  3 .  k w i e t n i a  r. b.

lon t , krów  , jałow nika
w różnej klasie wieku, owiec, naczyń, sprzętów  

i narzędzi gospodarczych tudzież mebli. 
1506 2 - 3  A. ( Z O L O W S K I.

Wyprzedaż owiec.
Z owczarni zarodowej Ritzenberga

   9 T i s c h w i t z  w królestw io Saskiem
n astąp i sprzedaż z powodu wydzierżaw ienia dóbr

elita trzody zarodowej
składająca się z około 300 kotnych m atek i około 100 j^dno- i dw uletnich owiec tudzież 

80 sz tu k  skopow rozm aitego wieku,

dnia 17. kwietnia b r- o godz. 10. rano
w drodze publicznej licytacji.

Trzoda w ND chw itz używa od półwieku jej założenia najlepszej sławy, gdyż pochodzi 
takowa z oryginalnych uicrinosów z Lohiuon, S to lp ea , Tlii< rgarten , R osehlitz i K lipbauseu. 
Je i wełna jo*t wysoka ceniona, jej przychówki sprzedaw ane bywają do najodleglejszych k ra ­
jów, a  nawet zao ce-n , jej trzody filialne prosperują we wszystkich krajach. W czasie swego 
is tn ien ia  o trzym ała  wielo nagnid i uznań. Cel d« którego chow zm ierzał by l : szlachetność 
włosa, obfitość i niezrównana delikatność runa, silna budowa ciuła, a że dopiero swego celu 
dopięła, udow odniła to  w ubiegłych 20 latach na  wystawach w Dreźnie, Berlinie, H am burgu 
a  osobliwie na wystawie szlązskiej.

Że trzoda niema żadnych chorób, daje się gw arancją. W końcu zauważa się, że do 
czasu wyprzedaży dozwolonem je s t  oglądnąć takow ą M bjsce oddalone je s t  od poczty i kolei 
żelaznej Wurzen (kolei żelazna Leipzig-D resden) ty lko  pół godziny. 1426 2 —2

Nischw itz w końcu lu tego 1871. ^  B o e i l l S C h ,  GeneralbeTollm acbtig ter.

Obwieszczenie.
15. zwyczajne Zgromadzenie walne Akcyonaryuszów.

Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaproszenia pp. Akcyonaryu- 
szów c, k, uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika, mających prawo 
glosowania na

l.ilr /wyrziijiii1 zgromadzicie walne,
które się odbędzie w Poniedziałek dnia 8. maja 1871 r. o godzinie lOtej 
przed południem v Wiedniu, w małej sali nowego gmachu Towarzy­
stwa muzycznego, na którem podług statutów następujące przedmioty pod 
rozprawę i uchwalę przyjdą:

1. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z roku 1870.
2. {Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
3. Rozrządzenie nadwyżką z roku 1870.
4. Sprawozdanie o wykonaniu budowy linii ZłOCZÓW - Tarnopol - Podwołoczyska, 

jakoteż o przedłużeniu kolei z Brodów do granicy rosy jsk ie j, dla utorowania nowej 
drogi handlowej do Rosyi za pomocą zetknięcia sit' pod Radziwiłowem  z koleją że­
lazną KijÓw-Brześc, i obmyślenie potrzebnych jeszcze na to funduszów.

5. Wybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1871.
6. Wznowienie czgściowe Rady zawiadowczej w skutek wystąpienia trzech czumków w myśl 

§. 36. statutów.
Panowie Akcjonarjuszo posiadający najmniej 40 akcyj, życzący sobie wypełnić prawo glo­

sowania, zechcą złożyć wzmiankowaną liczbę akcyj w inyśl 22 i 26 statutów, najdalej do dnia 
10. kwietnia r. b., a otrzymają natomiast oprócz potwierdzenia na złożone akcje, kartę wstgpu do zgro­
madzenia walnego.

Złożenie akcyj uskutecznić można s 
W Wiedniu: w kasie Towarzystwa — w c. k. uprzyw austr. Zakładzie kredytowym dla handlu 

i przemysłu — u p. S. M. Rotszylda;
W e Lwowie: w kasie zbiorowej Towarzystwa na tamtejszym dworcu kolejowym — w Filii c. k.

uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu ;
W  Frankfurcie U M. s u pp. M. A. Rotszylda i Synów;
zapomocą konsygnacyj w dwójnasób wygotowanych, zawierających akcje w porządku arytmetycznym, 
które bezpłatnie wydawane bgdą w wymienionych kasach i agenturach.

W razie zastępstwa, pełnomocnictwa na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej wydrukowane, 
winne b}ć od mocodawcy wypełnione i własnoręcznie podpisane.

40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak akeyoiiarjiisz nie może zastępować 
więcej jak  25 głosów we własnem i mocodawców imieniu.

Wiedeń dma 4. marca 1871. R a d a  z a w i a d o w c z a .
1472 3 - 3

W y ja d a , w hśęicid  i odpowiedzialny redaktor Jaa Dobrzański, Z drukarni „Gazety Karodowej“ pod zarządem A, §kerla.


